JEANNE MOREAU 


w nowym lilmie Franqois 
Truffauto „Jules i Jim* 
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agiczna wiadomość o śmier- 
Andrzeja Munka wstrząsnę- 
ła nami. Trudno ochionąć po 
stracie, itóre dotknęła polską ki- 
nematografię. polską kulturę, nas 
wszustkich 


Odszedi czołowy twórca polskiej 
sztuki filmowej. arlitsta, któregc 
dzieło weszło na trwałe do histo- 


rii naszego filmu. Dzieło to było 
ściśle związane z tradycją naszej 
sztuki narodowej. rozwijając jej 
najżywotniejsze i _ najpiękniejsze 
wątki, będąc jednocześnie drama- 
tyczną z nią polemiką. 


Wszystkie utwory Andrzeja Mun- 
ka. począwszy od Jego wczesnych 
prac dokumentalnych. poprze: 
„Człowieka na torze", niezapomnia- 
ną  „Eroicę* — po  „Zezowate 
szczęście", były manifestacją wy- 
bitnego talentu. niezwykłej inteli 
gencji, humanistycznego zaangażo- 


wania. Znalazły one pełne uznanie 
widzów. jak również krytyków. 
którzy trzy spośród Jego filmów 


wyróżnili swoim najwyższym od- 
znaczeniem — Nagrodą Polskiej 
Krytyki Filmowej. 


Andrzej Munk był w rozkwicie 
sił twórczych, oczekiwaliśmy z 
pełnym zaufaniem Jego przyszłych 
filmów. Śmierć zastała Go w 
chwili realizacji „Pasażerki*, w 
momencie dojrzewania nowych 
planów twórczych, którymi — jak 
zwykłe — tak chętnie się 2 nami 
dzielil i z których tak się cieszył. 
Plany te nigdy nie zostaną zreali- 


Dnia 20 września 
1961 roku 
zginął tragicznie 


ANDRZEJ 
MUNK 


wybitny reżyser filmowy, 
odznaczony Krzyżem Kawa- 
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. 


Polska sztuka filmowa utra- 
ciła znakomitego twórcę. 


MINISTER 


Stanisław 


października wchodzi 
2 na ekrany ..Świadec- 

two urodzenia” reż. 
Stanislawa Różewicza. No- 
wy film twórcy ..Wolnego 
miasta” i „Miejsca na zie- 
mi” składa się z trzech 
newel. Autorzy powracają 
w nim do czasów wojny i 
okupacji oglądanych ocza- 
mi. dzieci. 


- Ze swym bratem — 
Tadeuszem Rożewiczem — 
współpracuje pan już od 
dawna... 


— Po prostu dobrze się 
rozumiemy. W przypadku 
„Świadectwa _ urodzenia” 
było to tym łatwiejsze, że 
połowę okupacji przeżyliś- 
my razem. Film ten wcze- 


śniej czy później musioł- 
bym zrealizować. Pierwot- 
nie zamierzałem nakręcić 
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Sretkania_i rozmówki 


„Przygotowuję dwa 
filmy współczesne* 
mówi reżyser 


Różewicz 


graficzną pt. ..To. 


piękniejsze" 0 p: 
waniach dzieci — od cza- 
sów najdawniejszych aż 
do współczesności. Zrezyg- 
notwałem jednak : tego 
zamiaru ua rzecz wypo- 
uwiedzenia się o sprawach, 
które sam przeżywalem. 


— Co przygotowuje pan 
obecnie? 


— Myślę o dwóch tema- 
tach współczesnych. Sce- 
nariusz jednego filmu — 
dramatu. przygotowują 
dla mmie Tadeusz Róże- 
i Kornel Filipowice 
Będzie to. oparta na fak- 
cie autentycznym, historia 
hochsztapierów: le- 
i służącej, którz: 
ją ludzkie cier- 
naiwność dla 


pienia i 


swych osobistych — cełów. 
Drugi scenariusz to kome- 
dia Stanisława Zielińskiego 


pod tymczasowym tytulem 
„Powrót  taty*, której 
głównym bohaterem jest 
poligamista. Sądzę, że 
zdołam wydobyć z tego te- 
matu jakiś okruch naszej 


wistości, _ widzianej 
sutyryka. Ponieważ 

ych scenariuszy 

nie był jeszcze oceniony 


przez komisję — nie wiem 
który z mich będę realizo- 
wać wcześniej. 


Notowala: E-S.W. 


zowane. 


ZESPÓŁ REDAKCJI „FILMU" 


JANUSZ MORGENSTERN 
nagrodzony w Stratfordzie 


Ekipa filmu 
„Mój stary” 
w plenerze 


22 września rozpoczęta 
że Gdyni zdjęcia plenero- 
we do filmu Mój stary” 
tpisalimy o nim obszerniej 
w nr 30 naszego pisma) 
według scenariusza Tere- 
sy i Janusza Nasfeterów. 
w reżyserii Janusza Nasfe- 
tera. Zdjęcia wykona Je- 
rzy Wójcik. Oto obsada 
w głównych rolach dzie- 
ięcych wystąpią chlopcy 
znan: już > poprzednich 
jiimów Janusza Nasfetera 
— Aleksander Kornel. Te- 
deusz Wiśniewski, Leszek 
i Wojciech Żu- 
w roli ojca chłop- 
ca zobaczymy _ Adolfa 
Dymszę. W .Moim_sta- 
rym" grają ponadto: Wan- 
da Majer. Krystyna Łu- 
bieńska i Tadeusz Barto- 
sik. 


Na zakończonym  nie- 
dawno Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w 
Stratfordzie (Kanada) hi 
nematografia polska odnio- 
sła nowy sukces. Wyśwaci- 
lany tam film _Do widze- 
nia. do jutra!* reż. J. 
sza Morgensierna otrzy- 
mal pierwszą nagrodę za 
reżyserię. 


KULTURY I SZTUKI 


„Jutro premiera" 


ilm pod tym tytułem 
E według znanej komedii 
Ega Jurandota 
Trzeci dzwonek* realizu- 
je w atelier warszawskim 
Janusz Morgenstern 
r — Kurt Weber). 
jym wystąpi ca- 
ła plejada znanych akto- 
rów: Kalina Jędrusik, Bar- 


bara Krafftówna, Wanda 
Luczycka, Irena Malkie- 
wicz, Edward Dziewoński, 


Wieńczysław Gliński, Gu- 
staw Holoubek i Tadeusz 
Janczar 


FILM O KURACJUSZACH 


Reż. Edward Pałczyński i eperator Anatol Fidek z Wytwórni 


Filmów Oświatowych w Lodzi realizują film popularno-oświa- 


towy pi. ..Uzdrowiska polskie”. 


Realizatorzy zamierzają pok: 


zać piękno naszych uzdrowisk i stosowane w nich metody 


ieczenia. We wrześniu realizowane sa zdjecia w uzdrowiskaci: 


sądeckich. Wyżej — 


przed kamerą — 


kuracjusze kry! 


festiwalowa 


PO FKEWHIE tunku w groźnym pustosłowiu, w pseudo- 
ENCYKLOPEDIA | Pia ęzm, 
s) Dodo I już jesteśmy przy Wajdzie. Recenzenci 
Jowiązki felietonisty tak dalece wy-  chwałący ten film wybrzydzają się na poe- 
czuliły moje gończe instynkty, że 


tycko brzmiący komentarz. Jest to trafie- 
nie zaledwie u cień, bo, jak mi się wydaje, 
owa poetyckość komentarza nie jest bynaj 
mniej czymś, co można by po prostu odrzu- 
cić. To wynik statyczności obrazów, zamiło- 


tym razem wystawiam zająca może 
jeszcze mie narodzonego. Chodzi 
o pojawienie się tak zwanego _„ko- 
mentarza spoza kadru* w dwu ostatnio wy- 


WANDA JA 
historii 
Należała do 
Milośników 


DBOWSKA — reżyser. 
Sztuki Uniwersytetu War- 
grupy organizatorów 
Filmu Artystycz- 


Ukończy- 


5 SCHÓDKI Rica ż ź PRZE: 
nego START (1923-34), walczącego o film ar- śuietlanych flimach polskich. Klory zwia- wania do przemyślnych symboli, jakiemu 
tystyczny i społecznie użyteczny. W ramach siuje może początek bardzo niebezpiecznej 

STARTU zrealizowała (wspólnie z Eugeniuszem mody. Myśl PZEEY PEAT 

Cękalskim, Jerzym Toeplitzem i Jerzym Za- y. Myślę o „Sa ja Wajdy 


i „Dziś w nocy umrze miasto* Jana Ryb- 
kowskiego. 

Na pozór: co mają wspólnego te tak dia- 
metralnie różne filmy? Sam przecież muszę 
przyznać, że „mima nienajlepszego zdania 
o „Samsonie* nie postawilbym tego (geniai- 
nego miejscami) filmu w jednym szeregu 
z filmem Rybkowskiego. A jednak są to, mó- 
wiąc metaforycznie, dwa skrajne skrzydła tej 
samej błędnej metody. 

Zacznijmy od krytyki skrzydla łatwiejsze- 
go. Kiedy w niezwykle patetycznie zamie- 
rzonych scenach płonącego Drezna bońater 
staje nagle (jest teraz jedynym widzianym 
przez nas człowiekiem na nieobjętej równi- 
nie gruzów), aby wysłuchać mrożącego krew 
w żyłach „głosu wewnętrznego" — TERAZ 
JESTEŚ SAM — trudno nie odczuć zażeno- 
wania. Po co to masło maślane? Skąd wiara 
w niezwykłą sugestywność słowa, które wy- 
ręczy reżysera, naprawi to. czego nie poira- 
fil on wyrazić przy pomocy środków filmo- 


tzyckim) krótkometrażówke pt. 
sienny nr I*. Po rozwiązaniu 

da Jakubowska przystąpiła do S 
imowych SAF. Zrealizow: 
Karolem  Szołowskim 
m) pełnometrażowy 

który 
wojny nie wszedł na ekrany. 


1345 roku gdbyła się 
Ostatniego eiapu* — pierwszego powojennego 
lVimu Wandy Jakubowskiej. Ten wybitny film 
o obozie w Oświęcimiu przyniósł autorce świa- 
tową sławę | trzy międzynarodowe nagrody, 
m. iv. Grand Prix na III Międzynarodowym 
Festiwala w Mariańskich Łażniach (1548). 
„Ostatn. etap" oceniano wszędzie w_superla- 
tywach, np. krytyk wloski Ugo Cashirazi pi- 
sał: „Niezwykle oryginalna koncepcja tego 
wstrząsającego i wywierającego olbrzymie wra- 
żenie filmu powstała z podwójnego doświad- 
czenia: życiowego € artystycznego. Jest to nie 
tylko opowieść historyczna, lecz również re- 
trospektywne udokumentowanie, skrzętne t 
wieine, życia obozowego i jego nieludzkich 
warnaków”. 


półdzielni Au- 

wówczas 
Stanisła- 
film „Nad 
jednak z powodu wybuchu 


Niemnem 


w marcu premiera 


nadał hołduje reżyser. Cóż z tego, że sym- 
bolika ta jest delikatniejsza. Metoda pozo- 
staje ta sama. Młodopolska metafora, dawno 
już wyrzucona z poezji. nie wiadomo po co 
pokutuje u: filmie. 

Scena, kiedy Samson decyduje się na za- 
trzymanie Niemców w drukarni, jest tylko 
zastosowaniem tej samej metody, jaką re- 
prezentuje pomysi z miotającym się podczas 
pożaru Drezna clownem. 1 takim właśnie 
scenom potrzebny jest patos komentarza. 
Tam sięgać trzeba do słownictwa i sposobów 


W 297 roku Wanda Jakubowska zrealizo- 
wała dwuseryjny film o generale Świerczew- 


skim — „Zolnierz zwycięstwa”. © jej zainte- recytacji dawno już przebrzmiałych. Sztuko- 
PRuBian "wapitremnatel Gwiadezą watiepne | ych? Czy przekona to nagłe widza o kos-  acytacji dawno już przedrzmiałych. Sztuko- 
Mimy: „Opowieść atlantycka* (1955), „Pożeg- micznym wyrazie owej odczuwanej przeż że pod a ki 8) 

nanie z”diabiem* (1956), „Spotkania w* mroku' nie. że pod tym latwym, aż banalnym, sym- 


Łshatera samotności? Doda wagi — i to wa 


(seo) | łistoria wspólczesna” - (lse0). Filmy licznych Teukobiki 0 priJcdo bolem kryją się całe „sonety nad głębiami", 
s, © dużej nieraz doniosłości publicystycznej, zyka PŁAĆ aża: , przygodowo A 
nie osiazneły jednak ranxi „Ostatniego etapu". potraktowanym obrazom przed i po nalocie? „BV rzecz zakończyć kontrastem, przypomnę 


wanda sakubi 
ny Zespołu Ra 
wykazała duże 


ska jako kierownik artystycz- 
lizatorów Filmowych START — 
zrozumienie potrzeby robienia 
filmów ola dzieci. Sama jest też reżyserem 
żednego — „Króla Maciusia F* (1957) 
wedlug powieści Janusza Korczaka. 
Obecnie Wanda Jakubowska przygotowuje fihn 
o ewakuacji cbozu oświęcimskiego. według 
scenariusza Seweryny Szmaglewskiej. 


metaforyczną świetną scenę  odgradzania 
getta drewnianym płotem. Otóż jak nigdzie, 
mamy tu wyłożoną praktycznie zasadę nowo- 
czesnej metafory. Celne podpatrzenie wyda- 
rzenia niczym z pozoru nie wybijającego się 
z biegu fabuły. Jest ono doskonałym skró- 
tem sytuacji, w jakiej znalazł się Samson. 
Najlepszym udowodnieniem grozy. Scena jest 
tak wymowna, że nikt nie ośmielił się ozdo- 
bić jej napuszonymi roladami słów. 


ERNEST BRYLL 


Właśnie rozważań filozojicznych! Bo przi 
cież w tej relacji o płonącym Dreźnie chodzi 
nie tylko o perypetie zbiega z obozu. Ten 
zbieg ma osądzić starą niemiecką kulturę. 
skazać ją na zagładę, a potem zwątpić 
u słuszność swego wyroku. Ba, ale to :ę 
spekulacje prowadzone wyłącznie poza 
ekranem. Nie. co rzeczywiście dzieje się na 
<kranie, nie motywuje takich zmian w psy- 
chice bohatera. Na ekranie oglądamy przy- 
gody. I stąd właśnie owo poszukiwanie ra- 


KAZIMIERZ KUTZ - reżyser 
degc pokolenia naszych 


Przedstawiciel 
filmowców  — 
i pracuje we Wrocławiu. naieży do 
Realizatorów Filrowych KADR. Po 
ukcńczeniu lćdzkiej szkoły filmowej Kazimierz 
Kutż współpracował z Andrzejem Wajdą (..Po- 


kcienie*. „Kanał*) i Jerzym  Kawałerowiczem 
(Cien — jako tch asystent. W roku 1959 = z Gor 
zrealizował swój pierwszy film. — Krzyż 
Walecznych" — wedlug scenariusza Józefa He- 


na. Debiut ten został uznany za bardzo doj- 


rzały. czego wyrazem było przyznanie mu Na- 
Pelklej Krytyki Filmowej. „Krzyż Wa- 
sznych* cechuje rzetelna realistyczna obser- > 
. zarówno ludzi. jak i powszedniego dnia 3 
je kraju tuż po wojnie. 
Następny film Kazimierza Kutza — — 
nie woła” (1959). zrealizowany 


Jety przez krytykę bardzo kontrowersyjnie. 
Gbck głosów mówiących o smiałym i udanym 
eksperymencie, pojawiły się 
izkąkciwiek wartość ' tego 

Bim przyklad pogoni za 


Cceny negujące 
filmu. widzące w 
jałowym  nowator- 


dłuższej przerwie znów 


x przyczyn wcale nie stużbo- 
obejrzałem telewizyjny „pro- 


luki w pamięciowym opanowa- 
wych: po prostu Michalek zna 


niu zoli). Mialbyna trudności z 


stwem. gram tygodnia". Polega om się ma tym, o czym mówi, mó- doborem lieznycel 
A r zł > niestety dalej na tym, iż redak- wi zaś krółko, a obie te cechy rzających 

Przed paru miesiącami wszedł na ekrany tor Tadeusz Kołaczkowski czyta są w ielewizji równie cenne, dla określenia odtwórców, wolę 
trzeci fit Kutza — „Lućzie z pociągu" we- z ksiegi poszczególne pozycje choć rzadkie. Osobiście lubię raczej ich wszystkich (co czy- 
dlug iii Mariana rzniysa 3 Ludwiki progrann Nie ma w tym za filmy Krótkie wszelkich rodza- nię rzadko) wymienić: Zofia 
Wcżnickiej — proba uchwycenia najbardziej grosz pomysłowości — goly jów. sądzę również. że ta dzie- _ Kucówna. Hanna  Stankówna, 
|NZKENELYSNELON A CZEB IUBZITprZYDAJKÓWE, tekst t plansze. Wtajemniczeni _ dzina twórczości cieszy się za- Edmund Fetting,  Władysiaw 
zebranych na małej stacyjce i jednakowo na- twierdzą, że nie chodzi © grosz,  interesowaniem wielu widzów. _ Krasnowiecki. Igor Śmialowski 
rażcnych na niebezpieczeństwo. Styl ..Ludzi RZEKaR zanezakej WieCeŻ i rea" Jak uacić cenny czas, str i Stanisław  Zaczyk. Bardzo 
żPiciaRu” „Srebrny  zagiel na tegorocznym bowiem sensownego pro- zew dodatku miny, zaprec dziękuję. 

cene) "Bist „jes "formule, pierwszego "am fason a Coal R 
a ER REiRanowaaztatowe 2 krótkimi Wywiadami) musialaby piku telewizyjnym. -Mozpisano zapisac: widzialem już wiele 
misdekojreży saN ORY ret = ie nió wią RZA woaconah SEE mianowicie konkurs warszawski widowisk, w których kogoś za- 
w jednym z wywiadów — 


świadomie stara 
się w każdym z kolejnych swoich filmów roz- 
wiązywać jakieś problemy f 
Walecznych" był próbą pi 
Nikt nie woła" — konst 

się pewną konwencją. zaś 
ciągu" — probą opanowania 
Kazimierz Kutz pracuje 
tażem 


telewidzowie mają rozpoznawa! 
ma filmowych 
czych dzielnice stolicy 
wać pokazywane zabytki, aby 
móc wygrać aparat fotografie: 
my. Sam jestem warszawial 
i warszawskim patriotą, rozu- 
miem, że wrzesien to miesiąc 


bies 1 "docii ze 
się na ten wydatek (co jak ce, z zyj 

ale siebie samą telewizja na pew” 
no powinna propagować i rekla- 
mować, tym bardziej, że jest to 
widzom potrzebne). albo zlikwi- 
dować w ogóle gram ty- 


malne. ..Krzyż 
wadzenia narracji. 
weninego  posłuże- 


mich okazywał się zawsze naj- 
bardziej ciemny i morderczy. 
„Pod  biegunem* działo się 
wśród uczciwych, normalnych 
(nawet pracujących) ludzi — i 
jeden z nich okazał się ciem- 


udzie z pó- 
rytmu. 

obecnie nad_mon- 
filmu pt, 


swego czwartego „Tarpa- (tego sa- 


mezo tak samo niedokładnie 


okolo 2% filmów dlazome- 
trażowych, z iego 30 procent importowanych. 
Import filmów dłuzometrażowych wzrasta z 
każdym rckiem: w 1355 roku sprowadziliśmy 
136 filmów, w 1839 — 162, a w 1368 — 206. 
Jednak ważniejsza może.' niż wzrost ilości 
filmów sprowadzanych na nasze ekrany, jest 
dobra organizacja zakupu, zapewniająca do- 
pływ na ekrany kin polskich filmów napraw- 
dę wartościowych. W 135; roku została po- 
wałana Filmowa Rada Repertuarawa, jako or- 
gan doradczy przy Centrali Wynajmu Fiimów. 
W_ skład Rady 


wchodzą znani Krytycy fil- 
reżyserzy. Dzięki temu filmy 
owane do zakupu — 

uiwory o wysokim poziomie artystycznym. 
Dlatego też repertuar polskich kin uważany 
jest za jeden z najlepszych na świecie. Nie- 
raz zdarza się jednak, że na nasze ekrany 
nie wchodzą filmy warie obejrzenia; często 
wynika to ze zbyt wygórowanej ceny, jakiej 
żądają za odstąpienie praw wyświetłania ie 
groducenci, 


to w zasadzie 


5 az z „Nikt 
(1959). zi y również  we- 
dłuz scenariusza Józefa Hena — został pizy- 


można dowiedzieć się za 
złołe z tygodnika „Radie i Te- 
lewizja”, bardziej zaś dokiad- 


W .progrzmie tygodnia" nie 
zmalazła się (a szkoda) zapo- 
wiedź nowego cyklu: cotygo- 
dniowego, poniedziałkowego 
seansu Kina Krótkieh Fiknów. 
Ten pożyteczny | ciekawy pro- 


wodzi”); cykl ten ma być kon- 
tynwowany przez kilka tygodni, 
potem przyjdzie kołej na inne 
filmy polskie i zazraniczne. Kró- 
ciutkie wprowadzenie do całości 
i do poszczególnych filmów wy- 
złosił (i zapewne wale Dędzie 
wygłaszał) maxa kolega redzk- 
cyjny Bolesław Michalek — ale 
te. €o mówił. podobało mi się 


| l P|onwi 


ważna i nie ma miejscu. Lubię 


konkursy, wszędzie może być 
tski konkurs, ale akurat nie w 
dzienniku, bo dziennik jest zu- 
pelmie nie od tych rzeczy. I na 
dodatek ten teleturniej (prze- 
przszam — telekonkurs) jest w 
odcinkach : tzwać będzie przez 
tydzień. Litości! 

„Kobra” zaprezentowala wi- 
dowisko S. Stewarta „Pod bie- 
gunem* w reżyserii Lucyny Ty- 
chowej (która dotychczas spe- 
ejalizowała się w spektaklach 
Estrady  Lierackiej | Poetyc- 
kiej). Pe wielu kułejących „„Ko- 
brach* z przyjómnością mogę 
stwierdzić, że bylo te jedno z 
szjlepszych widowisk sensacyj- 
mych, jakie ostatnio (k nie tyi- 
ko!) widziałem w naszej tele- 
wizję Zwięzły iekst aktorzy 
zazral, bez wyjątku, świetnie 
(glupie mi się robi, gdy przy- 
pomneę sobie, że niekiedy trze- 
ba wytykać aktorom poważi 


wana t 
dzięki niej cotygodniowa „ko- 
brewa* sensacja stała się tym 
razem wręcz sensacyjna. 


szczegómie ciekawa; 


W _ papularno-naukowej „Eu- 
rece" rozpoczęto nowy cykl 
programów, „Encyklopedię tele- 
wizyjną”*, pokazując, jak pra- 
eują kamery * mikrofony, co 
rebi reżyser śwłaćła, jak wy- 
zląda studio itd. Do ciekawego 
pomysła zapłątało się w reali- 
zacji trochę bałazanu. ale szko- 


dził om nie bardzo, bo przecież 
jest typowym — składnikiem 
wszelkieze dzialania telewizyj- 
Rege, byt więc niejako „na 


miejscu". Tem program wielu 
ludzi obejrzy zapewne nie tyl- 
ke z zainteresowaniem, lecz i z 
pożytkiem. 
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im są Jacobowsky i Pul- 

kownik? Czy to — dwie 

ideologie, pomiędzy któ- 

rymi kazał nam wybie- 

rać emigrant z hitlerow- 
skiej Europy, Franz Werfel, a za 
nim — twórcy amerykańskiej 
ekranizacji jego tragifarsy? Dwie 
filozofie? Może — dwa charak- 
tery narodowe? Nie, to są — 
-dwie możliwości. Zawsze istnie- 
ją przynajmniej dwie możliwo- 
ści — powtarzał za swą mądrą 
mamą S. L. Jacobowsky. A więc 
to są dwie możliwości życia w 
świecie, w którym nie sposób 
żyć: uparta brawura, nie uzn: 
jąca łajdackich praw tego świ 
ta, atakująca na oślep, w imię 
honoru, miłości i innych podob- 
nych anachronizmów — oraz in- 
teligentne klucze: mocny in- 
stynkt życiowy, każący rezygno- 
wać z pewnych manifestacji, ale 
zabarwiony dowcipem, pomysło- 
wością, umiejętnością znalezienia 
się w każdej, choćby najnie- 
prawdopodobniejszej sytuacji. 
Dwie możliwości, dwie postawy, 
pomiędzy którymi — czy rzeczy- 
wiście musimy wybierać? Pięk- 
na Suzette pozostała na brzegu, 
ufnie czekając na powrót oby- 
dwu... 


I my też chyba cofniemy się 
przed wyborem — nie dla przy- 
czyn. które są historią, które 
"Tadeusza Bolesława hrabiego 
Prokosznego z Horodenki ubra- 
ly w błyszczący mundur szarży 
kawaleryjskicjj a jego ziomka 
S. L. Jacobowsky'ego — w szary 
mundur odwrotu. Cofniemy się 
dla przyczyn, które nie są histo- 
rią. albo — są historią tylu wie- 
ków europejskiej kultury. że hi- 


storyczny klucz przestaje do nich 
pasować. które wyłuskują jed- 
nego i drugiego bohatera z mun- 
duru niepowtarzalności i obu sta- 
wiają przed pełną garderobą ko- 
stiumów zmieniających się epok. 
Kimże bowiem jest nasz Pul- 
kownik? To imię pada wprost 
z ekranu: Don Kichotem. szało- 
nym rycerzem z La Mane: le 
i Jacobowsky'ego odnajdziemy 
na kartach starych ksiąg: prze- 
cież to Sowizdrzał, sprytny So- 
wizdrzał, całe życie igrający ze 
śmiercią i wymykający się jej 
dzięki niepospolitej zaradności i 
giętkości dowcipnego umysłu. 
Franz Werfel zderzył ze sobą 
Don Kichota i Sowizdrzała, ka- 
żąc im wspólnie uciekać przed 
brunatną dżumą naszego wieku. 
Destrzegamy konflikt pomiędzy 
Don Kichotem i Sowizdrzałem, 
ale czy nić ważniejsza od kon- 
fliktu jest h  koegzystencja? 
Czyż obaj nie stoją po stronie 
ludzkiej — naprzeciw  nieludz- 
kiej? I czyż przewaga jednego 
nad drugim jest niezachwiana? 
Don Kichot jest szalony i śmiź 
ny. ale czyż nie nadchodzi chwi- 
la. kiedy smutna mądrość So- 
wizdrzała podsuwa mu już tylko 
truciznę. a nieustępliwe szaleń- 
stwo Don Kichota niesie ocale- 
nie? Wreszcie — role zmieniają 
się, i Don Kichot bywa Sowiz- 
drzałem, i Sowizdrzał — Don Ki- 
chotem. Wracając do mundurów: 
i Pulkownik bywa Jacobowskym, 
i Jacobowsky — Pulkownikie! 
To są dwie możli 


rości, 


|| 


bieramy obie, co przychodzi nam 
tym łatwiej. wszyscy po tro- 
Sze jesteśmy z Horodenki, i za- 
równo Pulkownik. jak Jacobow- 


sky żyją w nas i spierają się ze 
sobą codziennie. Odrzucamy je- 
dynie trzecią możliwość — nie- 
ludzką. 


Może to refleksje zbyt seri 
jak na film tak iskrzący się hu- 
morem. tak leski w swej faktu- 
rze. tak daleki od  wszel| 


ponurego filozofowani: Ale 
tkwią one w jego błyskotliwej 
materii — i pozostaje tylko schy- 


lić głowę przed mało u nas zna- 
nym reżyserem (Peter Glenville); 
który w konstrukcji tak pelnej 
połotu, tempa * zarówno sytu: 
cyjnego jak słownego dowcipu, 
w nięskazitelnej konstrukcji ko- 
mediowej — potrafil zawrzeć tyle 
treści, przerastającej zwykłą ko- 
medię. Wainie mu w tym dopo- 
mogła znakomita obsada, z któ- 


rej na wymienienie zasługują 
zwłaszcza Danny Kaye  (Jaco- 
bowsky). Curd Jiirgens (Pułkow- 
ik) i Akim "Tamiroff_ (Szabu- 


który 
przyzwyczail już publiczność do 
pewnego. niekoniecznie sympa- 
tycznego. typu kreowanych po- 
staci, tym razem zdumiewa bo- 
gactwem swojej skali aktorskiej, 
swoich — nigdy nie podejrzew: 
nych u tego artysty — środków 
komediowych, Gdyby jeszcze nic 
dubbing, miejscami utrudniający 
zrozumienie dialogu... 


Oczywiście, z. 
dwie możliwości. Również i ta, 
że część widzów odczyta 
jako „szarganie mundur 
czę wszystkim. żeby z tej m. 
liwości korzystali oględnie. 


rh 


ze istnieją 


yk | 


przeciwko 
społeczeństwu? 


„ANATOMIA MORDERSTWA" jest fil- 
mem kryminalnym, wyzwolonym ze schema- 
tów kryminalnej literatury. Takie stwierdze- 
nie może się wydać paradoksalne; film jest 
adaptacją powieści sensacyjnej — i to się 
chwilami wyrażnie czuje: w fabule, w po- 
staciach. A przecież całe to literackie dzie- 
dzictwo służy tu jedynie jako punkt wyjś- 
cia dla ukazania prawdy autentycznej. 


Jak to się dzieje, zauważyć można już 
w pierwszych scenach filmu, ukazujących 
jedynie powrót głównego bohatera (James 
Stewart) do domu. Widzimy tutaj jakieś 
amerykańskie miasteczko z charakterystycz- 
nymi drewnianymi, parterowymi domkami 
Później kamera zaczyna starannie śledzić ru- 
chy bohatera —.jak chodzi po domu, zapala 
i gasi światło, nalewa wody do umywalki 
itp. Co prawda główny bohater zostaje 
wkrótce — w sposób literacki — scharakte- 
ryzowany dosyć powierzchownie, niejako 
„ustawiony* w filmie jako mizantrop, 
zgorzkniały idealista. Reżyser Otto Premin- 
ger posługuje się pewnymi szablonami psy- 
chologicznymi po to tylkó, by jakoś uza- 
iadnić dalsze postępowanie swych bohate- 
rów. W momencie jednak, gdy literacki me- 
chanizm spełni swą rolę „pierwszego bos- 
kiego pchnięcia", Preminger przestaje się o 
niego troszczyć. Interesuje go zupełnie inna, 
„widzialna* sfera psychologii: zwykłe, chcia- 
łoby się powiedzieć, bezmyślne gesty i ru- 
chy, poprzez które postacie filmu zdradza- 
ją swoje wieloletnie przyzwyczajenia i na- 
wyki, związki z urządzeniem swego miesz- 
kania — lodówką, telefonem. 


Ta metoda „podglądania aktora* — daje 
jeden natychmiastowy efekt:  „współczes- 
ność" postaci, a zarazem „współczesność” ich 
świata. Preminger zresztą świadomie dąży 
do współczesności; cała historia, którą tutaj 
opowiada, jest ściśle związana z dzisiejszą, 
autentyczną Ameryką; jej tem są campin- 
gowe tereny w „krainie wielkich jezior* sta- 


kazał się mowy (3) numer 
U earalnia” Filmowego". za: 


Wladyslawa Starewicza — Pola- 
ka, twórcy światowego filmu lal- 
kowego (pióra Wiadysława Jew- 
siewickiego), artykuł poświęcony 
„montażowi atrakcji«  Eisenstei- 
na (napisany przez Reginę Dre- 
yer), interesujące wspomnienia _ lowo 
Jalu Kurka o krakowskiej awan- 


rym dwa słowa. 


Autor zastrzega się, że niemoż- 
liwa jest w naszych warunkach 
wiera on szkic o twórczości _ — z braku materiałów — analiza 

estetyczna 
czości Starewicza. Trudńo bylo- 


jąć — dlaczego okres rosyjski o- 
mówiony 
(bogactwo faktów,  szcze- 
zółowe streszczenia itp.), a póź- 


Z prawej — James Stewart jako obrońca 


nu Michigan czy tamtejsze nocne lokale 
rozrywkowe dla urlopowiczów. 

W tym współczesnym świecie dokonuje 
Preminger swojej drobiazgowej, chirurgicz- 
nej analizy zbrodni. Z rozwlekłej afery kry- 
minalnej stara się wyłowić przede wszyst- 
kim pewne typowe sytuacje, jakie powsta- 


ją w nowoczesnym społeczeństwie w związ- 
ku z popełnionym morderstwem. Te wybra- 
ne fragmenty inscenizuje bardzo starannie, 
wnika w najdrobniejsze sprawy procedury. 
ukazuje jej brutalność i zynizm. W. czasie 
filmowego procesu sądowego wychodzą na 
jaw wszystkie (dozwolone i niedozwolone) 
metody, jakimi oskarżyciel i obrońca pró- 
bują pozyskać sobie ławę przysięgłych. Spra- 
wy najbardziej intymne (proces dotyczy m. 
in. rzekomego zgwałcenia) stają się przed- 
miotem sądowej licytacji. I tutaj dopiero 


specjalnego znaczenia nabiera owo  pod- 
stępne „czyhanie” kamery na aktora: po- 
przez pewne słowa i ges! nawet poprzez 
określone rozstawienie aktorów na planie, 
Preminger wnika w istotę stosunków rodzą- 
cych się pomiędzy ludźmi w czasie procesu 
sądowego; potrafi ukazać cały podtekst wal- 
ki pomiędzy prokuratorem a adwokatem o 
dusze przysięgłych 

Końcowa wymowa filmu jest bardzo zna- 
mienna. Pozornie nie ma w „Anatomii mor- 
derstwa* niczego poza sumą rzeczowych, 
beznamiętnych obserwacji. Ale talent Pre- 
mingera, jego stałe odwoływanie się do 
współczesności — sprawiają. że z owych 
szczegółowych spostrzeżeń powstaje pewna 
synteza. Analiza sądowego „catch as catch 
can* staje się zarazem analizą współczes- 
nej cywilizacji, sposobu życia nowoczesnego 
społeczeństwa amerykańskiego. Cała ta ana- 
liza dokonana zostaje jakby mimochodem. 
Dopiero w ostatniej scenie filmu Premfnger 
pozwala sobie na jedyny komentarz: jest 
to najazd kamery na śmietnik, wypełniony 
pustymi puszkami od konserw. 


ma wstępie (, 
wierają ni 


! porównawcza twór- 


został bardzo szczegó- 


czyć do najlepszych. 


dyskusyjne zdanie umieszczone 
ilmy lalkowe wy 
Iniejsze wrażenie ja- 
ko instrument satyry ! w biegu- 
nowo odmiennej dziedzinie te- AORGANAEKÓW) 
matów glęboko lirycznych") po- 


Tak więc artykuł najciekawszy 
tematycznie trudno byłoby zali ; j óel 

Tak jak | 7% lepszy? Porównanie dwóch 
caly 3 numer „Kwartalnika Fil- 


samo_przytoczenie spisu materia- 
łów nastraja nie tylko dQ czyta- 


STARY CZY NOWY MODEL? ZĘ $55 


ź jego treści. Numer otwiera ar- 
tykul Zofii Lissy „Muzyka ow 
polskich filmach eksperymental- 
nych”, dalej mamy  wypowie- 
dzi Kompozytorów | miizyków: 
Tadeusza Bairda, Władysiawa K 


wokujący, skłaniający do mer) francuskiej kinematografii ani IA O TY 
torycznej dyskusji, niosący nowe mowanej*, Tym bardziej, że dziele filmowym, artykuł Zofii 
propozycje intelektualne. Przewa- _ styl filmów Starewicza uważany _ Kułakowskiej poświęcony proble- 
ła w nim tematyka historyczna, _ jest dzisiaj przez wielu za co _ mom instrumentacji w muzyce 
a i ta potraktowana przede najmniej dyskusyjny. Poprzesta- rilmowej Andrzeja Markowskiego 
wszystkim wspomnieniowo lub _ nle na inwentaryzacji (l to prze- | Lumaczenie szkicu Pierre Shae. 
inwentaryzująco. Niedosyt od: _ prowadzonej  niekonsekwentnie) | gfimitt Zamieszceona ponado 
czulem szczególnie po przeczyta- wydaje się znacznie obniżać ran- to emówienie — przez Alicję Hel- 
niu_szkicu o Starewiczu, o któ- _ gę tego szkicu. A zaczepne, be _ man — literatury muzyki filmo- 


wej ! filmografię polskiej muzy- 
ki filmowej lat 1843-1960. 


to numer znakomity (za- 
enia można mieć jedynie 
—_ przemyślany 
dobór zagadnień, wysoki poziom 


wolllo mleć nadzieję, że autor _ tekstów — choć' podieto iemat l 

by się zgodzić Sa ; podję: 

ie kolefaE unaja na przykładzie twórczości Stare- _ trudny, * niepierwszopianowy, i 
i re wicza uargumentuje tę tezę. „ponadczasowy**. 


A więc model jednotematycz- 


ostatnich numerów daje  pozy- 


gardzie filmowej, recenzję Jerze- _ nlejszy, trwający do dziś okres _ mowezo" nie móże chyba preten- _ *vWna odpowiedź. Zdaję sobie je- 
go Plażewskiego z książki Bo- paryski — powierzchownie, „„re- dować do miana najlepszego spo- dnak sprawę, że redakcji trudńo 
lesawa Michalka „Szkice o fil- _ portersko* (wchodzą tu przecież _ śród dotychczasowych. Choć, być _ byłoby utrzymać stale taką linię 
mie polskim" oraz tradycyjny w grę fllmy znane, ba, wyświet- może, przemawia przeze mnie en- pisma. Może więc nie trzymać 
już, niezmiernie cenny diariusz _ lane na naszych ekranach!). Po-  luzjazm dla numerów jednote- / się wyłącznie jednej tematyki w 


kinematografii polskiej za rok 


Niestety, nie jest to — genera- _ łowań 
lizując oczywiście — numer pro- 


nadto szkoda, że autor ograni- 
160. cza się przeważnie do sformu- 


statnich 


zagadnieniom 


matycznych, do których 
ników ostatnio  przyzwyczajono. 
niee Weżmy na przykład numer po- 4 
ikże filmy... Z 0- / przedni (2) poświęcony w całości 


łat przynoszą chlubę muzycznym. 


<zytel- _ każdym numerze — może zacho- 
wywać jedynie jakąs dominan- 


Już STAN 


ŁAW JANICKI 


»MANIERY« 


WOBEC i PRZECIW 
RZECZYWISTOŚCI 


oznać krytyka — to zna- 
; poznać jego ogranicze- 
wyznaczyć linię, poza 
Którą staje się już dal o- 
nistą albo obojętnym spra- 
wozdawcą. Nic bardziej nie „de- 
maskuje” krytyka, a zarazem nie 
ikteryzuje go pełniej. niż re- 
cenzja napisana na zamówienie, 
w której czuje się wyraźnie, ze 
iekt obserwacji pozostał poza 
jego polem widzenia. To, nie- 
stety; nieuniknione. Krytyk u 
jest artystą i on tworzy swo! 
likcję, którą narzuca rzeczyw 
stości. I tylko w tym zderzeniu 
jego świata z rzeczywistością o- 
tkwi w ogóle sens 


Zygmunt Kałużyński jest kry- 
tykiem wybitnym, może więcej 
ne naszym gruncie unikalnym 
a zaleni krytykiem ograniczo- 
nym. Ma swoje żnie zakreś- 
lone pole obserwacji, wyrażne 
zamiłowania, określoną meto 

yczną. Dla _ Kalużyńs 
sztuki nie istnieje 
jest pewnym zapisem 
świadomości, uksztalto- 
swej strony prze 


wanej 
współczesną historię. Jest doku 


Z okazji „Nowego Kalikban 


mentem przemian, jakim podlega 
zbiorowość, trochę swoistym do- 
kumentem, ale w zasadzie leżą- 
cym obok wszelkich  innycn 
świadectw epoki (zapisanych, u- 
trwalenych lub ulotnych), jak 
reklama, rozrywki, „ko- 
y” obyczajowe itd. Trudno 
nawet powiedzieć, od czego Ka- 
łużyński jest specjalistą. zajmu- 
je się bowiem filmem. literatu- 
rą. teatrem. plestyką, operetką, 
a między wierszzmi tych recen- 


zji: polityką, moralnością, socjo- 
logią. Jest w swoim żywiole, gdy 
może doprowadzić do __ nagłej, 
olśniewającej ku ontacji zapi- 
su filmowego. literackiego, te- 
atrelnego z sytuacją społeczną. 
otyczajową. polityczną; lub rno- 
że jeszcze inaczej: konfrontacji 
„maniery* twórczej z rzeczywi- 
stością. 

„Dla Kełużyńskiego film jest 
również portretem swojego zza- 
su. a ściślej konwencji. z któ- 


OSTATNI AKT 


" Zygmunta Kałużyńskiego 


rych się zrodził. Konwencje nie 
są tu pojęciem artystycznym. ra- 
czej obyczajowo - społecznym, 
zespołem uwarunkowań, którym 
twórca ulega świadomie lub bez- 
wiednie. Mogą to być nakzzy 
producentów, moda, gusty publi- 
czności, kryzysowa sytuacja u- 
stroju (jak w Europie Zachod- 


niej i Ameryce). innym razem 
wyraz nastrojów i mitołogii „ka- 
wiarniznych* elity tinteiektual- 


nej, opozycja wobec „zaleceń o- 
ficjalnych" (jak w Posce). Ka- 
łużyński zresztą rzadko używa 
określenia „konwencja”, częściej 
natomiest pojawia się u niego 
termin „maniera*, a więc 
wien określony już sposób przed- 
stawiania świata, wynikający nie 
z fantazji twórczej. lecz z 
nych przeobrażeń spoieczno-oby- 
czajowych, rejestrowanych przez 
sztukę. Do krytyka należy osąd, 
w jakiej mierze ta ..rejestracja' 
jest celowa lub zbędna, «ktual- 
na lub spóźniona, trafna lub 
krzywiona. 

Nie odbywa się to zresztą w 
jekiś mechaniczny sposób. W 
„Nowym Kalibanie" Z 
Kałużyńskiego na str. 2: 


grunt katy śskt 


NOWY KALIBIN 


my: „Maniery dominujące nieja- 
ko wymieniają się wzajemni 
gdy okres jest trudny, zycie cięż- 
kie i tragedia wisi w powietrzu, 
wtedy literatura opiewa wspa- 
niałą nadzieję — gdy zaś przy- 
chodzi szok. przemiana, poiem 
zwolna powrót do zdrowia — li- 
teratura egzaltuje czarną  roz- 
pacz. W ten sposób różne faso 
ny literackie (tyczy ę to „Ba- 
zy ludzi umarłych* Czesława Pe- 
telskiego — przyp. K. E.) uzupeł- 
niają niejako to. czego braknie 
w rzecziywistości, i chociaż jej 
nie odtwarzają, kreują zasadni- 
cze klimaty parujące z naszej 
historii lat ostatnich". 


W innym miejscu (nadal na 
maiginesie filmu Petelskiego) pi- 


sze: „Wydaje się bowiem, . że 
zadaniem sztuki w ogóle jest 
tworzenie manier, — zglaszanie 


więc pretensji, że to i owo dzie- 
ło odbiega od faktów, jest kry- 
tyką równie niecelową, co np. 
wyrzucanie El Grecowi, że ma- 
lował postaci tajemniczo wydłu- 
żone”. 

I oto jesteśmy w centrum za- 
interesowań Kalużyńskiego. 
Krytyk ten tropi „maniery*, roz- 
szyfrowuje stylizacje, społeczny 
sens działania bohaterów, szu- 
kzjąc wszędzie społeczno - oby- 
czajowego odnośnika, tego, co za 
filmem „stoi*. Z tym, że o ile 
niektórzy krytycy marksistowscy 
wiążą sztukę z rzec: tością 
w górnych rejestrach wielkich 
syntez, Kałużyński wybiera jed- 
nak inną metodę, ceni najbar- 
dziej detale, drobne spostrzeże- 
nia i akcesoria, szczegóły zazwy- 
czej pomijane i z nich dopiero 
wyprowadza uogólnienia 

Do najlepszych recenzji  ze- 
branych w „Nowym Kalibanie'* 
przeto „Nagrobek dykta- 
jako  mieszczucha* (w 
związku z „Ostatnim aktem* 
Pabsta), znakomita analiza .po- 
mniejszającego" portretu Hitle- 
ra, czy choćby „Przeciwko pro- 
letzriackiemu _ spleenowi* (o 
Marty”). Ta ostatnia recenzja 
jest triumfem krytyka o socjo- 
logicznym temperamencie. Czy- 
tało się na temat tego filmu łza- 
we banały o ludzkiej samotności, 
beznadziei egzystencji itp.; tym- 
czasem Kałużyński wyjaśnia 
film niemal bez reszty realiami 
amerykańskiego życia współczes- 
nego. Inny przykład powodzenia 
godanej wyżej metody: recenzja 
rench-cancan* („Renoir dla 
turystów*). doskonała analiza fil- 
mu. a zarazem okoliczności spo- 
łeczno - ekonomicznych, w ja- 
kich stary mistrz fabrykuje ko- 
lorową bzdurę „na eksport". 

Ale dochodzimy też do ograni. 
czeń warsztatu krytyka, jego me- 
tody. To, co Kałużyński napisał 
ałkoniach* Felliniego, jest 
ć odległe od rzeczywistego 
filozoficznego i poetyckiego bó- 


gactwa tego filmu (nie mówiąc 
już o tym. że finał filmu, w 
którym brzmi gorzka ironia: 
„powrót* marnotrawnego syna 
na lono mieszczańskiej rodziny 
— jest dla Kałużyńskiego opty 
mistycznym kompromisem). W 
recenzji z „Tam, gdzie rosną po- 
ziomki* Bergmana zamieszczo- 
nej w FILMIE (okresu tego 
nie obejmuje już „Nowy Kali- 
ban* — książka, którą wydaw- 
nictwo wałkowało w swych try- 


"bach półtora roku!-) — znajduje- 


my mnóstwo błyskotliwych spo- 
strzeżeń, ale próba odniesienia 
tego filmu do jakiegoś konkret- 
nego układu społecznego za- 
wiodła; wielkość tego filmu kry- 
je się akurat gdzie indziej, w 
„drugim dnie* przedstawianych 
scen z życia szwedzkiego profe- 
sora. 

Jak bardzo dla Kałużyńskiego 
film jest zapisem współczesne- 
go obyczaju, świadomości spo- 
łecznej, polityki — i tylko dzię- 
ki tej funkcji zwierciadła za- 
sługuje na zainteresowanie — 
może świadczyć ogromnie wy 
mowny szczegół: w niektórych 
ch (np. z „Pigułek dla 
Aurelii", „Ostatniego strzału”) 
krytyk nie podaje w ogóle na- 
zwiska reżysera! Film staje się 
przeto nie tyle wytworem indy- 
widualnego warsztatu twór: jie 
„świadectwem* i zjawiskiem 
Po obszernej analizie manier li- 
terackich, z jakich powstał „Po- 
piół i diament* — specyfice fil- 
mowej twórczości Wajdy poświę- 
ca Kałużyński już miejsce zdę- 
cydowanie drugorzędne. Ta pre- 
dylekcja zresztą dla filmu jako 
świadectwa współczesności pro- 
wadzi niekiedy do  zaskakują- 
cych paradoksów: nieudany film 
Rybkowskiego „Ostatni strzał* 
otrzymuje lokatę daleko wyższą 
od dzieł znacznie wartościow- 
szych właśnie dlatego, że sytu- 
acja bohatera w tym filmie od- 
powiada faktom i nastrojom 
rzeczywistym  (remanenty ludz- 
kiej świadomości wobec prze- 
mian obiektywnych). 

W rzeczywistości bowiem Ka- 
łużyński jest niesłychanie wra- 
żliwym, czujnym  kronikarzem 
współczesnych obyczajów (rozu- 
mianych możliwie najszerzej), 
spraw światopoglądowych — ceni 
więc w sztuce to, co staje się 
dlań materiałem z tej właśnie 
dziedziny. Stąd sympatyzuje naj 
berdziej z filmami (a tak: 
książkami itd.) „realistycznymi 
tj. dającymi możliwie najmniej 
zafałszowaną artystyczną anali- 
zę swoich czasów. Co prawda nie 
należy zanadto ufać tym szla- 
chetnym tęsknotom krytyka. Lę- 
kam się pomyśleć, co by było, 
gdyby film (i sztuka) dostosowa- 
ły się wiernie do tych wyraża- 
nych tu i ówdzie przez krytyka 
dezyderatów. Zapewne, sam znu- 
dzony śmiertelnie, Kałużyński o- 
puściłby w popłochu granice te- 
go eldorado. Czytając go  -bo- 
wiem odnoszę wrażenie, że cza- 
semi jego grymas niesmaku jest 
w jakiejś mierze zbieżny z do- 
znaniem rozkoszy smakosza i 
konesera tych właśnie, podważa- 
nych przez siebie wartości. 


KONRAD EBERHARDT 


Zygmunt Kałużyński „Nowy Kali- 
Notatki kibica z okresu fer- 
Czytelnik 1961, str. 387, ce- 
l 45— 


KRZYŻEWSKA 
WEYNIYXGT 


Pamiętna barmanka Kry- 
styna z „Popiołu i diamen- 
tu” Wajdy przez długi czas 
nie grała w żadnym polskim 
filmie. Za to wkrótce zoba- 
czymy ją w „Zaduszkach” 
Tadeusza Konwickiego i w 
filmie „Zuzanna i chłop- 
cy” Stanisława  Możdżeń- 
skiego. Na zdjęciach: E 
wa  Krzyżewska w  Ta- 
trach, "gdzie korzysta 2 
uroków _ „polskiej jesieni”. 


wejdzie na ekrany 
amerykańskie 


się po śmierci Ernesta Hemingwaya losami nie- 

znanego szerokiej publiczności — jedynego zresztą — 
filmu, przy którego realizacji współpracował wielki pi- 
sarz. Jest lo dokumentalny film „The Spanish Earth" 
(Hiszpańska ziemia), nakręcony w 1937 roku podczas 
wojny domowej w Hiszpanii przez Jorisa Ivensa. przy 
współudziale Ernesta Hemingwaya. 

Hemingway napisał do filmu komentarz. Początkowo 
czytał młody i mało jeszcze znany Orson Welles. 
Autor nie był jednak zadowolony ze sposobu interpre- 
tacji tekstu przez Wellesa i postanowił powtórnie na- 
grać komentarz, tym razem już osobiście. Tę właśnie 


De*'" amerykański Tom Brandon zainteresował 


wersję odnalazł niedawno Brandon i — uzyskawszy — to tytut barwnego filmu rozrywkowego, ukończonego niedawno przez węgierską wytwórnię 

prawa jej rozpowszechniania — rozpoczął pertraktacje „Hunnia Film": największą atrakcję stanowią tu występy sławnej budapeszteńskiej rewii 

z kilku właścicielami wielkich nowojorskich kin o wpro- 

zasżale, fimucik:(RIANY: na lodzie. Wątlutka akcja opowiada o prywatnym życiu kilku tancerek zespołu. W paru — 
Brandon spodziewa się, iż film, którego komentarz komediowo potraktowanych — rolach krewnych t znajomych głównych bohaterek jilmu 

jest najmniej chyba znanym fragmentem prozy Heming- występują wybitni aktorzy teatralni, znani dotychczas publiczności wyłącznie z ról drama- 


waya, i to mówionej przez niego samego — wprost do 

widza, powinien wzbudzić zainteresowanie i stać się ż 

wydarzeniem nadchodzącego sezonu filmowego. bohaterów tragedli | ciężkich dramatów w prozaicznych i komicznych sytuacjach. Na 
zdjęciu scena z filmu „Słońce na lodzie", 


AUDREY 
HEPBURN 


SHIRLEY 
MAC LAINE 


— grają główne role w filmie 
reż. Williama Wylera  .„Infa- 
mous" (Niesława), realizowa- 
nym według sztuki Lilian 
Hellman „The Children's Ho- 
ur* (Godzina dzieci), cieszą- 
cej się w krajach anglosas- 
kich wielkim powodzeniem. 
Treść sztuki oparta jest na 
autentycznych _ wydarzeniach, 
które miały miejsce w 1908 
roku w Edynburgu. Jedna z 
wychowanek internatu dla 
dziewcząt złośliwie oskarżyła 
dwie nauczycielki o miłość 
lesbijską. Wybuchł skandal, 
wskutek którego obie nauczy- 
cielki utraciły pracę i środki 


zatomnzww | W NOWYM FILMIE DASSINA 


skanie jakiegokolwiek innego 


tycznych. Widzowie węgierscy mają więc dodatkową zabawę. oglądając swych ulubionych 


zajęcia w tym mieście. er Jules Dassin realizuje obecnie w Grecji film „Fe- 
William Wyler zrealizował R= 6lu, który ma być uwspólcześnioną wersją znanej 
już w 1936 roku film. według tragedii Racinea. Z tej klasycznej sztuki pozostanie tu 
tej sztuki. z Miriam Hopkins jednak tylko wątek miłosn< między trzema głównymi boha 
i Marle Oberon w rolach © b 

złównych. Obecna, bardziej Akcja filmu rozgrywa się w środowisku bogatych greckich 
uwspółcześniona wersja _til- armatorów. Jednym z nich jest Thanos (gra go Raf Vallone) 
mu .Niesłowa* ma wydobyć który ma być współczesnym odpowiednikiem antycznego Te- 
PERSEN SE ROMSÓ zeusza. Jego syna, wystepującego w fllmie pod imieniem 


Alexis, gra młody, bardzo ostatnio popularny aktor amery 
kański, Anthony Perkins. Fedrą jest Greczynka — Melina Mer 
€ouri, która zawdzięcza siawę poprzedniemu filmowi Julesa 


mocno podkreślone w sztuce 
zagadnienia obyczajowe an- 


T ów 

SZESJEŃ | SPIE CE Dassina „Nigdy w niedzielę”, cieszącemu się obecnie Za 
CHEN YU AA IA chodzie wielkim powodzeniem. 

ny — jak określił to reżyser 

— problem moralnego ..mot- Na zdjęciu: Melina Mercouri i Anthony Perkins w jednej 


tderstwa przez zniesławienie". ze scen „Fedry 61". 


„CLEO OD PIĄTEJ DO SIÓDMEJ * 


tytul nowego flimu fabularnego młodej reżyserki irancuskiej Agnós Varda, 
ki kliku interesujących pozycji, m. in. ..Na_ nabrzeżu 
ki nad Loarą". 


„ Agnos Varda opowiada o dramatycznym fraamencie życia sławnej śpiewaczki 
"elowej Cleo. Młoda kobieta spędza sto minut (czas akcji filmu odpowiada ściśle 
wi wydarzeń) w mabinecie lekarskim. oczekując diagnozy doktora: istnieje po- 
enie że jest nieuleczalnie chora. Egolstyczna kokietka, zepsuta powodzenie po 
pierwszy zaczyna inaczej patrzeć na życie. Strach przed chorobą 1 śmiercią 
ja ją do zastanowienia się nad sprawami. które byly jej dotąd obce. 


Gdybym miala określić swój fllm — mówi Agnós Varda — nazwadabsio Ko portre- 
kobiety... Cleo zmienia się na naszych oczach. Zaostrzone niepokojem zmysły 
„mają jej w odkryciu świata, którego nie znała, | przede wszystkim. w uświa- 
eniu soble tego, Jak mało w nim zoaczy. Cleo poddaje rewizii swój stosunek 
ajbliższych osób — kochanka, przyjaciółki — a także do ludzi obcych. 


Je sobie sprawę, że temat, który obrałam, nie jest oryginalny. Nie zależało mi 
4 na tym; chciałam przedstawić po prostu ewolucję kobiety | pokazać to tak, 
abliczność byla nie tylko obserwatorem, ale i współuczestnikiem wydarzeń. 


tułową rolę w „Cleo* gra śpiewaczka _operetkowa Corinne Marchand. Jest to jej 
vsza poważna rola. Obok niej występują: Jose-Luis de Villalonga. Antoine Bour- 
r oraz Michel Legrand. Swego rodzaju ciekawostką jest udział w imie reżysera 
dej fall* Jean-Luc Godarda. który wraz ze swą żoną Anną Kariną Rra epizo- 
ną rólkę. 
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trzy wytwórnie. 

Podobnie przedstawia się sprawa z filmem ..Marco 
Polo*, aktualnie przygotowywanym przez: producen- 
ta Raoula Lóvy, w reżyserii Christiana Jaque'a % 
Alalnem Delon i Giną Lollobrigidą w rolach głów- 
mych; włoskiego producenta Franco Cristaldi — z 
Jean-Paulem Belmońdo w roli tytułowej: włoskiego 
producenta. a zarazem reżysera Renzo Meruzi, który 
powierzył główne role Micheiowi Leroyer | Paścale 
Audret. 


Najokazalej zapowiada się. przygotowywany od 
dwu lat, „Marco Polo* Raoula Lóvy. Chce on na- 
kręcić większość zdjęć plenerowych w krajach azja- 
tyckich. które odwiedził sławny podróżnik, m. in. 
w Indiach, Nepalu. Birmie i Laosie. Już jednak z 
wyprawy rekenesansowej do tych krajów większość 
filmowców wróciła fizycznie kompletnie wyczerpana. 
Poza kłopotami z aklimatyzacją ekipy w tropikal 
nym klirnacie i w wysokich górach. Raoula Lóvy'ego 
czeka jeszcze niejedna trudność do pokonania 


W scenariuszu przewidziana jest na przykład sek- 
wencja wielkiej bitwy pomiędzy stadami słoni t 
dzikich koni. Producent chce, by w bitwie uczestni- 
czyło co najmniej 300 słoni. Takiej ilości tych zwie- 
rząt nie udało się zebrać łącznie w Indiach i Nepalu 
nawet na powitanie królowej angielskiej, W orszaku 


ROD!'CENTA 
A OURISARNE 9 (dek je lee ki | ie 


fi Dla trzystu słoni potrzeba więc codziennie 18 ton po- 

E V Y żywienia. A jeżeli przyjąć. że filmowanie tej sek- 

wencji przewidziane jest na miesiąc, trzeba będzie 

zdabyć ponad 500 ton furażu i to w 

niedostępnych górach Nepalu, gdzie ma- 

ją być realizowane sceny bitwy zwie- 
rząt. 


Jeszcze więcej trudności nastręczają 
sceny, w których Marco Polo ma wal- 
czyć z tygrysami.  uedyne możliwe 
rozwiązanie widzi producent w spro- 
wadzeniu do indyjskiej dżungli treso- 
nych tygrysów ze znanego paryskie- 
go cyrku Medrano. Sekwencje. w któ- 
rych występują zwierzęta. reżyserować 
będzie wybiiny specjalista w tej dzie- 
dzinie. teksaski kowboj CHff Lyon. któ- 
rego Raoul Lóvy zaangażował za radą 
Johna Wayne'a 


Raoul Lóvy zapytany. dlaczego pod- 
jąt się realizacji tak kłopotliwego fil- 
mu. chociaż niedawno., właśnie ze 
względu na trudności techniczne. zre- 
zygnewal z praw filmowania amery- 
kańskiego bestselleru Corneliusa Ryana 
„(The Longest Day* (Najdłuższy dzień 
— jest to historia inwazji wojsk alian- 
ckich w Normandii w roku 1844) od- 
powiedział: — Do „Najdłuższego dni 
trzeba by znaleźć | zrekonstruować o- 
gromne ilości sprzętu wojennego, który 
Już nie istnieje. To, moim zdaniem, 
jest niewykonalne. Dla filmu typu 
„Marco Polo* potrzebne są tylko pie- 
niądze i wyobrażni 


Na zdjęciu: Alain Delon jako Mar- 
co Polo. 


Marlon Brando 


- obejmie jedną z glównych ról w filmie „The Ugly American" (Okropny 
Amerykanin), do którego realizacji ma przystąpić w najbliższej przyszłości 
reżyser George Englund. Film ten będzie oparty na plośnym bestsellerze willia- 
ma Lederera i Eugene'a Burdicka, odsłaniającym kulisy dyplomacji amery” 
kańskiej. 

W jednej z ról wystąpi japoński aktor Elji Okada, który grał Wraz 
z Emannuelle Riva w znanym publiczności polskiej filmie Alaina Resnais 
„Hiroszłma, moja miłość”. „Okropny Amerykanin" będzie poza tym deblu- 
tem filmowym siostry Marlona Brando, Jocelyn Brando. 

Na zdjęciu: Marlon Brando w jednym z ostatnich swoich fllmów — 
„Jednookim Jacku”, wyświetlanym na tegorocznym festiwalu w San Se- 
bastian. 


wudziestoczteroletni aktor 
Dhottywoodzki Warren Bea- 

ty nieznany jest dotych- 
czas nawet publiczności ame- 
rykańskiej. Film, w którym 
zadebiutował — „The Splen- 
dor in the Grasx* reż. Elli Ka- 
zana. nie został jeszcze calko- 
wicie ukończony. Warren Bed- 
ty gra już jednak w następ- 
nym filmie. Bezpośrednio o 
zakończeniu zdjęć do filmu 
Kazana, otrzymał propozycję 
zagrania jako partner Vivien 
Leigh w adaptacji opowiada- 
nia Tennessee Williamsa „The 
Roman Spring oj, Mrs. 'Sto- 
ne" (Rzymska wiosna pani 
Stone). Zarówno reżyser tego 
filmu, Josć Quintero, jak i 
Elia Kazan — a więc dwaj 
wybitni twórcy hollywoodzcy 
— uważają, iż Warren Beaty 
jest najciekawszym 1 najle- 
piej zapowiadającym się akto- 
rem amerykańskim młodego 
pokolenia. 


Warren Beaty, młodszy brat 
znanej aktorki Shtrley Mac 
Laine, nie zawdzięcza kariery 
swej sławnej siostrze, Przed 
dwoma laty, gdy po ukończe- 
niu kilkumiesięcznego kursu 
aktorskiego i paru niecieka- 
wych rólkach w spektaklach 
telewizyjnych otrzymał pierw- 
szą większą rolę w wystawia* 
nej na Broadwayu sztuce Wil- 
lama Inge „A Loss of Roses 
(Utrata róż) — od razu zwró- 
cił na siebie uwagę krytyki, 
mimo iż sztuka została zdjęta 
z afłsza po kilku przedsta: 
wieniach. Młodym aktarem zat 
interesował się wówczas „od- 
krywca” Jamesa Deana — 
reż. Ela Kazan (twórca m. in. 
„Na wschód od Eden 


Nowe nazwisko 


WARREN 


VIVIEN LEIGH 
i WARREN BEATY 


Scenariusz i reżyseria: TA- 


DEUSZ CHMIELEWSKI. Zdjęcia: 
JERZY STAWICKI. Kierownic- 
two produkcji: LUDGIERD RO- 
MANIS. Wykonawcy: Inżynier 
Nowak — JANUSZ BYLCZYŃ- 
SKI, „badylarz* Nowak — WA- 
CŁAW KOWALSKI, Kazimierz 
Dziewanowicz — BOLESŁAW 
PŁOTNICKI, Janek, jego syn — 
STANISŁAW MIKULSKI, Elżbie- 
ta — JOANNA JĘDRYKA, kapi- 
tan — BOHDAN EJMONT, Ste- 
fan — ZBIGNIEW JÓZEFO- 
WICZ, Grzegorz — ADAM MU- 


owak jest nazwiskiem tak popular- 

nym. jak Kowalski. Wystarczy otwo- 

rzyć książkę telefoniczną. Dlaczego 

więc pewnemu urzędnikowi war- 

szawskiej Hipoteki wizyta człowieka 
© tym nazwisku dała sporo do myślenia? Pan 
Kazimierz  Dziewanowicz miał rzadkie 
i szczególne hobby: wyszukiwał i „kolekcjo- 
nował* w swej prywatnej kartotece ludzi, 
którzy — podobnie jak on sam — urodzili się 
w dniu 29 lutego. Ta prowadzona z ogromną 
fpedanterią kartoteka była jego prawdziwą 
pasją. 

Nie więc dziwnego, że ucieszył się bardzo, 
kiedy pewnego dnia stwierdził, iż jego inte- 
resant — warszawski „badylarz* Henryk No- 
wak — będzie 373-cią pozycją w tej kartotece. 

Tym sposobem skromny urzędnik Hipoteki 
wpadł na trop dziwnej sprawy: stwierdził 
istnienie dwóch ludzi nie tylko o identycznym 
imieniu, nazwisku, miejscu i dacie urodze- 
nia, ale — co więcej — o takim samym życio- 
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O REALIZACJI 


FILMU 


rysie. Pozostała do rozwiązania pasjonująca 
zagadka, kim są naprawdę dwaj panowie 
© nazwisku Nowak: jeden zajmujący się ho- 
dowlą warzyw, a drugi — inżynier, ceniony 
specjalista w dziedzinie budowy -lotnisk. 

Który z nich jest mordercą? 

Oto centralny wątek reżyserowanego obec- 
nie przez Tadeusza Chmielewskiego krymi- 
nalnego filmu pt. „Dwaj panowie N*. 

— Scenariusz napisałem w oparciu © no- 
welę filmową dwóch warszawskich dzienni- 
karzy: Ryszarda Gontarza i Zygmunta Sze- 
ligi — mówi reż. Chmielewski. — Cała hisio- 
ria jest zresztą autentyczna. Prawdziwe są 
osoby, zdarzenia i fakty; zmieniliśmy jedynie 
nazwy miejscowości i nazwiska osób przy- 
padkowo w tę sprawę wmieszanych. 

W archiwach Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych znajduje się zielona teczka opa- 
trzona nadrukiem: „Operacje pod kryptoni- 
mem* — z ręcznym dopiskiem: „Dwaj pano- 


LARCZYK. 
Produkcja: 


ZRF — START. 


Na zdjęciu — jedna ze scen filmu 


KTO JES 


Reżyser Tadeusz Chmielewski na 


płanie 


pierwszym planie urzęd- 
Modrzewski) 


wie N". Autor tego dopisku nie żyje. Można 
dowiedzieć się. kim był, podobnie jak można 
poznać nazwiska wiełu innych. którzy tę 
sprawę po nim prowadzili. Niestety, nie 
otrzymuje się do wglądu całej zawartości 
zielonej teczki. Niektóre raporty z przesłu- 
chań czy wyników śledztwa zostały zaszyfro- 
wane na 25 lat. Dlatego brakujące fakty mu- 
sieliśmy zastąpić własną fantazją. 


Reżyser Chmielewski kręci część swego 
filmu tam, gdzie — zgodnie z rzeczywistością 
— rozgrywa się jej akcja, tzn. w warszaw- 
skiej Hipotece. Zresztą prawie wszystkie zdję- 
cia zostaną zrealizowane w autentycznym 
plenerze i wnętrzach. Operator Jerzy Sta- 
wieki zamierza także nieraz zastosować me- 
todę ukrytej kamery, aby dać filmowi walor 
jak największej prawdy i realizmu, wręcz 
kronikałności. 


Gmach, w którym mieści się archiwum 
Hipoteki — jest ponury i nieprzyjemny. 
W salach unosi się kurz i specyficzny za- 
pach starych, Niektóre 
z nich liczą sobie ponad 200 lat. Na półkach, 


a także stertami na ziemi. 


pożólkłych ksiąg. 


leżą rosyjskie 
jeszcze rejestry z 1901 czy 1912 roku. Pięk- 
nie, artystycznie kaligrafowane (cóż to był 
za kunszt!) stronice tych dokumentów odno- 
szą się wprawdzie do przedmiotów martwych. 
do kamienic, wielkich dóbr ziemskich i will, 
ale kryją się w nich pasjonujące losy ludz- 
kie. 

Film „Dwaj panowie N* będzie na pewno 
interesującym wydarzeniem w naszym re- 
pertuarze, w którym — jak wiemy — mainy 
tak niewiele filmów sensacyjnych, że dla ich 
łyby palce jednej ręki. 


wyliczenia start 


MARIA OLEKSIEWICZ 


neialabym wystąpić w obronie doroś- 

moich licznych doroslych znajomych 1 
nieznajomych robiono głupców. A tak się 
właśnie dzieje w niektórych filmach dla 
młodzieży. 

Mamy świeżo w pamięci dwa takie wy- 
świetłane niedawno filmy: czechosłowacką 
„Tajemniczą puderniczkę* | angielskie — 
UKradzione nie tuczy*. Oba są przezna- 
Czone dla młodzieży w wieku 3-15 _ lat. 
Jako filmy sensacyjne, przygodowe, mają 
one mlodemu widzowi dostarczyć skon- 
densowaną porcję emocji, jakich mu brak 
w codziennym życiu, zaspokoić tak na- 
turalną w tym wieku żądzę przygód i po- 
trzebę bohaterstwa. Jest więc w tych fil- 
mich dużo ruchu, akcja toczy się szybko, 
a młodzi bohaterowie przeżywają na ekra- 
nie mnóstwo najbardziej nieprawdopodob- 
nych przygód uwieńczonych z reguły happy 
endem. Ci młodzi chłopcy zostają prz: 
padkowo wmieszani w najróżniejsze afery 
4 zawsze przychodzą + pomocą niedoleż- 
nej milicji czy policji, która nie umie 
sobie poradzić x równie niedolężnymi i 
naiwnymi przestępcami. Chłopcy — ani 
mądrzejsi, ami sprytniejsi od tysięcy swo- 
ich rówieśników — tropią i ścigają „Eroż- 
nych* przestępców i... zawsze zwyciężają 
lab co najmniej walnie przyczyniają się 
do tego, aby sprawiedliwości stało się za- 
dość. 

Jest to schemai, który od lat się nie 
zmienia. 1 czy bohaterscy chłopcy tropią 
szajkę szpiegowską, czy ież tylko zwykle- 
go złodzieja, który ukradł drogocenny na- 
szyjnik — tak samo pokazany w nich jest 
świat dorosłych. Wszyscy — i ścigani, | 
dorośli ścigający — wykazują niepokoją- 
cy niedorozwój umysłowy. 

Co z tego, że przestępcy stroją grożne 
miny, kiedy we wszystkim, co robią, nie 
ma krzty sensu ani logiki, a policjanci 
czy milicjanci postępują i zachowują Się 
jak przedszkolacy. Gdyby chociaż pokaz: 
no ich z przymrużeniem oka. Ale nie — 
wszyscy traktowani są jak najbardziej s 
rło | reprezentują zwykłych norma 
nych dorosłych ludzi 

W czasie seansu młodzi widzowie śmie- 
ją się. Śmieją się z niepowodzeń doros- 
łych, z ich głupoty 1 nieporadności. Sm! 
ją się także z nieuświadomioną może, ale 
i nieukrywaną satysfakcją z przestępców 
1. policji. 


JADWIGA ZALESKA 


1) 


1 natury rzeczy na „ILUZJON*. 
EEE O DĄ CE 
ZJON*. Czy naprawdę trzeba to wszy- 


Łączę wyrazy prawdziwego poważania 


— Warszawa 


LEON BUKOWIECKI 
krytyk filmowy 


ostatnim numerze FILMU, w ..Kartce 
WSZ a 

AES ZARA e 
2]G2 WODE E 
RS ZDAN 
WM BELI -NEJĄLE 
Ślił sam Fanfan. Byłaby to pomyłka właś 
ciwie bez znaczenia, gdyby nie to. że 
Marcel Herrand — to jeden z najwybit- 
niejszych aktorów francuskich. mający za 


JANUSZ RADOMSKI — Ostrów Wikp. 


Klaps! — rozpoczynamy kolejne ujęcie 
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„dziedzinę filmu 


ród _ międzynarodo- 
wych festiwali _ fil- 
mów _ krótkometrażo- 
wych „Gran Premio 
Bergamo'* zajmuje po- 
zycję szczególną. Jest mianowi- 
cie poświęcony filmom o sztu- 
ce oraz filmom artystycznym. 
Wprawdzie definicja „artystycz- 
ny* budzi pewne wątpliwości — 
ponieważ przyzwyczailiśmy _ się 
w ogóle do określania filmu j. 
ko sztuki — ale intencją orga- 
nizatorów było wyeliminowanie 
prac o charakterze np. instruk- 
tażowym lub czysto informacy. 
nym. Żadnych zresztą specjal- 
nych ograniczeń nie nakłada się. 
W tym roku, obok krótkometra- 
żówek pokazano również dwa 
długie metraże — radziecki i 
amerykański. Tematyka filmów 
konkursowych miała rozpiętość 
ogromną. Od wizyty w pracował 
malarskiej — poprzez filmy ak- 
torskie i animowane „z tezą" — 
aż do suchego reportażu, w 
którym myśl organizująca ma- 
teriał pojawiała się dopiero ja- 
ko refleksja po obejrzeniu (il- 
mu 
Nie należy lekceważyć festi- 
wali filmów krótkometrażowych 
Znacznie szybciej i wyraźniej u- 
jewniają się na nich pewne o- 
gólnoświatowe tendencje  roz- 
woju kinematografii, niż na fe- 
stiwalach długich metraży, w 
Oberhausen, Tours, Mannheim i 
w Bergamo pojawiają się często 
dzieła, będące jakby inteleXtual- 
ną i warsztatową zapowiedzią 
stylu, który potem zwolna i o- 
strożnie bywa wprowadzany w 
fabularnego. 
Dzieje się tak chyba dlatego, że 
eksperyment w ramach dziesię- 
ciominutowego filmu jest jednak 
wielokrotnie tańszy oraz daje 
prawie natychmiastowy wynik 
konfrontacji z widownią. 


Wakazy „fllmowe odbywały się w zabytkowym, pochodzącym z trzynastego 
wieku, kościele św. Augustyna, położonym w górnej miasta Bergamo 


Na festiwalu w Bergamo wy- 


'świetlono na przykład całą se- 


rię filmów z USA, które w pro- 
gramach określono kolektywnie 
jako „Nową kinematografię sme- 
rykańską*. Są to filmy produko- 
wane poza zasięgiem wpływów 
hollywoodzkich, np. w Nowym 
Jorku — przeważnie przez mło- 
dych twórców o bardzo orygi: 
nalnych  talentach. Większość 


rys. T. Kowalski 


tych filmów przeznaczona jest 
dla telewizji. Spotyka się mię- 
dzy innymi  krótkometrażówki 
zrealizowane metodą konwencjo- 
nalną. tzw. aktorską, jak i fil- 
my animowane. Wiele z nich za- 
sługuje z całą pewnością na 
baczniejszą uwagę krytyków. O- 
bok rewelacyjnego „Wywiadu” — 
kreskówki nagrodzonej już w lu- 
tym na festiwalu w Oberhau- 


Film belgijski „Bój, 


lormatorowi sztuki tanecznej Maurice 


t* w reżyserii Frańcoisa Weyt poświęcony jest 
Bójartowi:” Nagroda 


znakomitemu fe- 


w dziale filmów dydaktycznych 


Film animowany Roberta Gavioli pt. „Dluga zielona pończocha” we- 


Stanley Vanderbeek z USA otrzymał nagrodę (ex aequo z filmem 
i dlug scenariusza Cesare Zavattiniego odznaczał się bardzo interesującą 


włoskim „Ostatni przechodzień Pino Zaca i Miro  Grisanz 


tiego) za” oryginalny film 


sen — Ernest Pintoff, człowiek, 


który wyłemsł się spod dykiatu 
walta Di 
ty”. 


neya. pokaz 
zabawny i zarazem wzr 
cy film aktorski Ż podtek- 


stem. Przedstawia on epizod z 
ia samotnego człowieka, któ- 
marzył o zdobyciu pary bia- 


lych butów, ukradł pontofle w 
sklepie, a następnie utracił, po- 
nieważ zniszczył mu je zazdros- 
ny o jego uczucia pies. 
Filmy animowane — 
ludzki” i „Odpryski nauki 
leya Vanderbeeka oraz 
rynt* Rieharda Prestona — 
dość brutalnej formie graficznej 
(w metodzie „Collage'u*. w 
nanek  gazetowych — 
wpływy 
wy 
współ 
czu 


yci- 


widać 


na Lenicy) — próbują 
niepokój _ nurtujący 
nego człowieka w obli- 
nierozwiązałnych 


pozornie 
zagadnień politycznych 
togicznych W filmach 
jawniają się również 


i psy 
ch u- 
łtow- 
strachu 


nie obsesyjne elementy 
i erotyki 


Największe 


wrażenie na 
jednak 
film amerykans! 
POĘ" Petera Kassa. 
cią jego są przeżycia jednego 
jotników — odpowiedzialnych 
bomby atomowej. 
wyrzutami 


dzach wywarł długi 


trażowy 


ństwa* 


zrzucenie 
Dręczony sumienia 
wędruje po kraju w stanie cal- 
psychieznego tozprzę- 
się pi kowym 
zabójstwa — młodej 


kowitego 
żenie. Stając 
świadkiem 
Murzynki 


— kryje się po zaroś- 


Jach „ małym chłopcem 


końcu 


iw ginie z 
Ten odważny (ilm 


rowany i fo- 


rąk. rasistów 
telewizyjny. 


reż; 


togr 
sją, od razu stał sie kandydatem 


alowany z  prewdziwą pa- 


do wielkiej nagrody 


Inną grupą filmów, licznie na 

tym: festiwalu repre; ną, 
wycinkowe monografie zr 

nych artystów — próby pokaza- 


nia nie tylko serii obrazów czy 
rzeźb, ale również i zródeł in- 
spiracji Z tego nielatwego za- 
denia większość realizatorów 
wywiązała się znakołnicie. Trzy- 
i film włoski Li- 


nastominutowy 


||| NI 


animowany pt. 


„Rodzaj ludzki” 


twa Guttu: ujawnia rzeczywi: 
ste źródła natchnienia wicikiego 
mslarza: jego  konsekwentną 
walkę z faszyzmem i wszystlki- 
mi jego pozostałościami. Jest 
świetny zarówno w argumenta- 
cji, jak i we wnikliwej ana! 
zie malarskiej. Zwraca uwagę 
soczystość i bogactwo barw („Ge- 
vaertcolor*). Dwa dalsze film; 
włoskie, „Mazzacurat* Michela 
Perrelli oraz „Portret malarza” 


w reżyserii Massima Midy, rów- 
nież eksponują prace artystów 
postępowych, przeciwników woj- 
ny, rasizmu i ucisku. W podob- 
nym duchu utrzymana Jest 
barwna  krótkometrażówka 
chosłowacka pt. „Nowa krew i 
nowe serca* w reżyserii J. Si- 
kla, która przedstawia 
młodych malarzy, mających za 
sobą doświadczenia wojenno - 
obozowe i wykorzystujących ie 
w swojej twórczości 


cze- 


Na tle filmów z |. walczą- 
lub 


arty- 


cych o humanizację św 
pracę 
się przez 
trudności w syntetyzowaniu me- 
ych -— polskie fil- 
nijako. 


też analiz 
stów, 


tod warsztato' 
my wypadły mdło i 
„Świątynia Mari 
Bochenka jest wpra 
ną monografią filmową 


jcka* 


Wita Stwoszz. a 
welski* Jana Łomnickiego 
telnie oddaje atmosferę starych 


murów krakowskicli, 
mie filmy te są tylka dokumen- 


w su- 


tacją. pozbawioną programu. 
Ciekawszą pozycją byia jedynie 
„Gips-Romanca" Kaziniier: 


kańskiego. ale i ona spotkała się 
z chłodną reakcją widowni. 


Trudno też dziwić 
statecznie deszcz ośmiu pierw: 
szych nagród, siedmiu dyplomów 
oraz dwóch w 1ień ominął 
naszą trójkę, wyświetianą wśród 
52 filmów dopuszczonych — po 
wstępnej selekcji da ionkursu, 
na który przysłano aż 174 filmy. 
Słabą zaledwie pociechą jest 
fakt, że nie odrzucono żadnego 
naszego filmu, podczas gdy 


formą plastyczną. Treścią 


spośród dwudziestu nadesłanych 
przez NRF dopuszczono na ekran 
dwa (swoisty rekord!). Włosi 
zdołali przeprowadzić przez gę- 
ste sito (przewodniczącym ki 
misji był prof. Antonin Brousii 
z Czechosłowacji) 12 na 
Francja 4 na 17, ZSRR 2 na 7, 
e USA 11 na 21. Dziewięć 
państw spośród 28 biorących u- 
dział w festiwalu w ogóle nie 
zdołało wprowadzić na ekran a- 
ni jednej pozycji. 
* 

Nie lekceważmy lestiwalu w 

Bergamo. Postarajmy się posłać 


filmu 


są walki o zjednoczenie lali 
tem w przyszłym roku filmy, 
które godnie zaprezentują naszą 


ambitną przecież i świetną twór- 
czość w dziedzinie krótkiego me- 
trażu. Publiczność i krytycy, 
zbierający się na wieczornych 
seansach w zabytkowym ko- 
ściele św. Augustyna (jedna z 
osobliwości festiwalu — kino w 
trzynastowiecznej katedrze), spo- 
ro wiedzą o kinematografii pol- 
skiej i wiele się po niej spo- 
dziewają. 


TADEUSZ KOWALSKI 


Bergamo, we wrześniu 


„Czas pogaństwa” — pełnometrażowy film fabularny w reżyserii Petera 
Kassa (USA) — otrzymał wielką nagrodę tzw. „Gran Premio Bergamo'* 
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ŁZY 
MOZŻUCHINA 


ierwszą gwiazdą filmową w_ carskiej 
Rosji był Władimir  Bolesławowicz 
Maksymow. popularny aktor moskiew- 
go Teztru Małego. Szybko zdobył 

sobie sławę jako amant kinowy. Zaw. 
sze nienagannie ubrany, pelen wdzięku i 
wytworności, był — jak to się wówczas 
mawiało — prawdziwym „lwem salonów". 
A przy tym Maksymow miał jeszcze jeden 
dodatkowy atut, i to atut nie lada — przy- 
pominał fizycznie słynnego duńskiego arty- 
stę Waldemara Psilandera. znanego w Ro- 
sji pod pseudonimem Harrison. Maksymow 
byl jakby drugim, krajowym wcieleniem za- 
granicznego gwiazdora. 

Panowanie Maksymowa na rosyjskich e- 
kranach nie było jednak długie. Już po 
dwu latach, w roku 1913, zaczął mu po- 
ważnie zsgrażać inny aktor filmowy. po- 
woli i systematycznie zdobywający legiony 
wielbicieli, a zwłaszcza wielbicielek. Iwan 
Mozżuchin nie posiadał tak znakomitego. 
jak Maksymow, teatralnego ..wprowadzenia”. 
Grywał w znacznie skromniejszym od Ma- 
łego — Teatrze Ludowym. I to zresztą od 
niedawna, do stolicy bowiem przywędrował 
2 Kijowa, gdzie przez dwa lata był człon- 
kiem objzzdowego zespołu. Przewędrował po- 
iudniowe prowincje Imperium wzdłuż i 
wszerz. znał doskonale publiczność z ma- 


łych miesteczek i fabrycznych osad. Być 
mcże właśnie to „rozeznanie terenu* po- 
mogło 'mu później w zaskarbieniu sobie 


łesk u widzów kinowych. Mozżuchin zda- 
wał sobie sprawę. jak trzeba grać nie dla 
wytwornej publiczności, lecz dla masowego 
odbiorcy. dla skromnych i maluczkich. 


Przed pięcdzi: ięciu laty — 1 października 
1811 roku — ukazal się pierwszy film z 
Mozżuchinem jako odtwórcą jednej z głów- 
ych ról. Statystował i grywal epizodyczne 
role prawdopodobnie już wcześniej, być mo- 
że od samego zarania rosyjskiej kinemato- 
gralii od 1809 roku. Dopiero jednak w. fil- 
mie, a raczej w filmiku (długości 570 me- 
trów) pt. „Sonata Kreutzerowska* młody ak- 
ter, liczący wówczas wszystkiego 21 lat. 
miał okazję popisznia się jako Truchaczew- 
ski. Film wyprodukowała wytwórnia Chan- 
żonkowa, a reżyserem był Czardynin, jeden z 
najpłodniejszych realizatorów owego okresu, 
zwany przez wspólczesnych nie bardzo po- 
chlebnie „królem rzemieślników". W sześć 
tygodni później — 15 listopada 1911 roku — 
odbyła się premiera „Obrony Sewastopola 
w której Mozżuchin gral Napoleona III 


IWAN MOZŻUCHIN 


Tak zaczęki się lilmowa kariera człowie- 
ka posiadającego „oczy jak magnes". Moz- 
żuchin pracowal najczęściej z  Czardyni- 
nem. grywal również w filmach reżyserii 
Polaka — Władysława Starewicza, a potem 
u Eugeniusza Bauera. Ten ostatni odegrał w 
życiu aktora decydującą rolę, przyczyniając 
się do zmiany” i udoskonalenia jego stylu 
$ry. Mozżuchin był związany z tradycją ro- 
mantycznej interpretacji, a jego najlepsze 
role na scenie — to „Orlątko* Rostanda 
i „Kean* Aleksandra Dumas. W. filmie, 
w pierwszym etapie swej działalności, brak 
słowa pokrywał _ Mozżuchin nadmierną 
szczodrością gestu. Umiaru w grze, koncen- 
tracji wewnętrznej nauczył go dopiero Bauer. 

Pisze o tym aktor w swych pamiętnikach. 
opowiadając, jak to w filmie Bauera „Życie 


w śmierci" zagrał scenę rozpaczy człowieka 
czuwejącego u zwłok ukochanej kobiety. 
„Dotychczas — czytamy we wspomnieniach 
Mczżuchina — aktor, który miai odegrać ana- 
logiczną scene, wyrażał kół załamując ręce, 
wykrzywiając twarz (po dokładnych studiach 
w lustrze) i posługując się _ glicerynowymi 
łzami. Ja, wbrew tradycji. zagrałem tę sce- 
nę w całkowitym bezruchu, doprowadzając 
do lego, że prawdziwe lzy spłynęły mi po 
policzkach. Czułem się szcześliwy, zrozumia- 
łem bowiem wtedy istotę kina” 


Złośliwi. a takich nigdy nie brak, mówią, 
że o prawdziwe łzy w atelier nie trudno, 
bo silne światła di oczy. Ale nie o 
to przecież chodzi. Nie tyle słynne później 
i wielokrainie cytcwsne „łzy Mozżuchina* 
były ważne, co nowoczesna metoda gry „od 
wewnątrz". sugerowana aktorowi przez 
Bauera. 

Iwan Mozżuchin w latach 1911-1917 wy- 
stąpił w kilkudziesięciu filmach. Znalazły 
się wśród nich obrazy o bardzo miernej 
wartości, typowe produkty dekadenckich, mi- 


stycznych tendencji, sie obok nich i cenne 
pczycje — reżyserii Bauera, Wołkowa czy 
Protazanowa. Ukoronowaniem kariery fil- 


mowej Mozżuchina w Rosji był znakomity 
„Ojciec Sergiusz". którego premiera odbyła 
się już za radzieckich czasów — 15 maja 
1918 roku. Odtwórca roli głównej znajdował 
się wtedy w Odessie. na terenie zajętym 
przez „białych* W roku 1920 rosyjska ko- 
lonia filmowa odpłynęła na brytyjskim stat- 
ku do Konstantynopola. Na pokładzie. obok 
producenta Jermoliew: sera Protazano- 
wa i licznych gwiazd, znajdował się również 
Iwan Mozżuchin. 

Zaczęły się lata emigracyjnej tułaczki. Z 
początku opromienione blaskiem sukcesów. 
pctem okryte mrokiem zspomnienia. Wielki 
rosyjski sktor. oderwzny od ojczystej gleby. 
zniszczony przez pojawienie się filmu mó. 
wicnego. wezetował w małych paryskich 
bcteliksch. Bezrobotny aktor z paszportem 
Republiki Hai Na początku 1939 roku 
umarł — wycieńczony długą chorobą i gło- 
dem. W ostatnich miesiącach życia nie 
otwierał nawet listów, które do niego przy- 
chodziły. Sądził prawdopodobnie, że znaj- 
dzie w nich tylko przypomnienie  nieza- 
płaconych rachunkzch. Czyż ktoś jeszcze 
mógl pamiętać o sław. Mozżuchina, o 
„oczach jak magnes" i o „prawdziwych 
łzech*? Po śmierci aktcra otworzono w 'o- 
becności notariusza listy. Z kopert posypały 
się czeki. które mogłyby mu zapewnić spo- 
kojną starość. Koniec godny tradycji nie- 
mych filmowych dramatów produkcji Chan- 
żonkowa czy Jermoiiewa. 


JE! 


(ZY TOEPLITZ 


O = OO RE ERA W ROOM |. 


OBAWA 


Recenzent filmowy ARGU- 
MENTÓW — Hiv., pisze o Fe- 
stiwalu Filmów "Polskich: (...) 
ryzykowne wydaje mi się 5io- 
sowanie zasady  „wystrzału” 
w skali ogólnokrajowej. Przy 
niewielkiej przynajmniej w 
cyfrach absolutnych ilości 
filmów 
włam się, że po 
1nów zapanuje posucha, mo- 
że nie tak ostra jak iatem, 
ale w każdym razie dość dzi- 
wźcźna. Drugą wadą festiw, 
lu odbywającego się w e. 


lym kraju przez trzydzieści polskim: dlaczego, mając ee 
dni jest nieliczenie słę Z mo- zrkomnnikowania treści tak 


rezultacie nie da się wyklu- 
czyć, że część widzów, ktora 
mkach mormałnej nie lub 


legendy takiego 
„Zamachu”, 


2 ie for- kumentu jak i filmu. stawia Mentem*, nie mówiąc śuż o > 
walna $ naWorTS LZ mRRb UNA BŻARAW AC | 
iirów w jednym pociaku -— m7, 1y 2arzut: Male zastrzeżcnie mieł 308% jest walnym akrokiem lali szesła 2 zkay czna DY. 

de weny Ch MIE 23102 modna do prologu: Nie mtv BAPrZÓGAW Tow doÓO ma (niż w filmie — em). Ale 


wszystkie 


we wrześniu zrezygnuje ze - 
rntcznej ich części. ask 


kresie paru now; filmom 
c sze de GLADZIE KULTURALNYM »i- SZTAŃDARZE MŁODYCH. 


a wpsckami |osblorcy (2) W odbiegającz ed pedagogiki $ Waciawa Każmierczaka, i po. 
„Kana. 

wskrzeszać krytycy Cceniając wysoko je- 

ej eksploatacji o- na ekranie podobieństwa do go wartość zarówno jako do 


2 WEASY 


ZARZUT 


„Samson* 
Jerzy Plażewski w 


„Wrześniu 1939 — Tak 
Bossaka 1 


było..." Jerzego 


dcbnie jak wszyscy dotad 


jest moim zdaniem 
najbardziej dojrzałym filmem w» 4...) humanista. któremu 
PRZE- Wajdy. (Stanicia 


Tu i ówdzie odezwie się w 
„Samsonie*, sklonność Wajdy 
do egzaltacji. udziwniania i 
ozdebnictwa, ale nawet w po- 
równaniu z „Popisłem i dia- 


4 artystycznej Swe, 
iepotrzetue, tora. (Juliusz K;a 
- umiesczone na ŻYCIU LITERACK. 


tów  wizjonerstwu -formy i 
tendencji, prowadząc w osi 
tecznym wyniku zamiast do 
dzieła o oryzińalnej, ale jed- 


nolitej konwencji - do mi- 
styfikacji. (Stanisław Grzejec- 
ki — ŻYCIE WARSZAWY). 


Reżyser ten jest głównym 
u nas reprezeniantem kierun- 
ku _ „aniyheroicznego*  (...) 
Tymczasem w  „Samsonie” 
Wajda powraca da! banalnego 
wsuru silmu o wyczynie wo- 
jeanym, do którezo „dojrze- 


anicki % obcy jest gwalt. Ten ograny 
uiaat pokazany został, w 
lelku. na_ przykładzie nie- 
prawdopodobnym, zaczerpnię- 
tym nie tyle z rzeczywistości, 
co z pelagogicznej dobrej 
woli („Samsoa* jest ekrani- 
zecją powieści Brandysa). 


au- też film pokazujący podobnie 
W brutalną prawdę  sianowilby 
swego rodzaju _ prowokację 


PowóD uróE 
Zdzisław Dudzik pisze w 
GAZECIE POZNAŃSKIE5: Zygmunt Kałużyński w ai- 


Dziewczyna, z którą siedzę w 
sali kinoweg, nie jeży się ż 
nienawiści | strachu zarazem, 
kiedy na ekranie pojawia się 
sylwetka SS-mana. Nie painię- 
ta tamtych czasów. Ale musi 
o nich wiedzieć. Dlatego że- 
$tiwał Filmów Polskich jest 
imprezą konieczną i  poży- 
1eczną. 


PYTANIE 


K. T. Toeplitz tak formu- 
luje na łamach SWIATA py- 


tykule .Film polski w sie- 
pym zaułku”, wydrukowan;:m 
w POLITYCE. pisze. ze wra- 
żenie: jakie daje festiwal (...) 
da!lcby się określić tak: fiim 
polski uporczywie patrzy w 
przeszłość, 1 konkluduje w 
związku z tym: możemy u- 
chwycić problem, przed jakim: 
stoi Film polski: eksploaiow u- 
ne dotychczas treści emocjo- 
nalne związane z wojną wy- 
patity się, mie widać zaś prób 
pójścia w Kierunku „terapeu- 
tycznym*. 


SAMSO: 


Nowy film Wiydy zgodnie 
wymieniany jest obok „Wrze 
śnia 1839 — rak bylo.." . 
„Dzis w nocy umrz: miast 
jako czołowa pozycja fesi- 
walu. O tle j>cnak cceny 
tamtyca  dwoća (zwłaszcza 
„Września*) są niemal jedno- 
myslne. o tyle rilm 
wzbudził — jax 7% 
tego reżysera — ki 


„Samson* (...) jest dzielem 
wybitnym. filmowe świetnym 
(-.) Ale krytykowi wolno 
mieć zawsze Żal. nawet do 
arcydzieła. O cóż mi chodzi? 
© pewien chłód, o pewną ii- 
terackość. (recenzent KURIE- 
RA. POLSKIEGO). 


„Samson* nie jest dobrym 
'm. Przede wszystki: 


clementach prawdy. Nie jest 
lędem arty- 
stycznym. ponieważ 


mczainą, zzodną z dotychcza- 
scwą gorzką filozolią Wajdy 
i powodującą szck, który za- 
pewne miałhy wielką wartość 
w maszym iilmowym „dojrze- 
wzniu* (...) W obecnej posta- 
<i „Samsonem* nie ma się 
<Zygmuni Kału- 
'OLITYKA). 


żynski — 


Opera Andrzeja Wajdy (ja- 


nusz Wihełmi — TRYBUN 
LUDU) 

em 
P. S. Opinie o „Dziś w no- 


<y umrze 
my w następn 


OŻENIŁEM SIĘ 
2 CZAROWNICĄ 


(l married a Witch) 


Scenariusz: Robert Pirosh i 
Mac Conelly 
Reżyseria: Renć Clair 


Zajęcia: Ted Tetziatt 


Muzyka: Roy "Webb 


Wykonawcy: Wallace Woo- 
ley Fredric March. Jenni- 
ter — Veronica Lake, Dudley 
white — Robert Benchley o- 
raz Susan Hayward, Cecil 
Kellaway, Elisabeth Petterson. 


Dodatek: „Jesiotry* (Stu- 


rloni). Scenariusz i reży- Produkcja: United Artists sprzedaż” opowiada współ Christian. 

seria: M. Lefterescu. Pro- | (USA) — 154 czesne przygody duchów cza- 

dukcja: Wytwórnia  Fil- * rownicy i jej ojca spalonych pSikzia DEZA RU 

mów  Popularnonaukowych przed tzystu laty na stosie. kra 

w Bukareszcie. Film w do- Jest to drugi film zrealizo- Ciair po mistrzowsku  połą- . 

syć interesujący i pizy- | Wany przez Claira podczas czył świm nicreainy 2 reul- 

stępny sposób zapoznaje | wojny w Sianach Zjednoczo- nym, nasycił film ożromnym 

widza ż życiem jesiotrów. | nych. Utrzymany w s'>iu zna- bogactwem groteskowych UWAGA! Film fest 

aego u nas filmu „Upiór na tuacji, satyry i iiryzma. datku „Z bez 
wego. 
Scenariusz: K. Isajew 


KME 


OSTROŹNIE, 


1 Wykonawcy: babcia — F. Raniewska. Lena — 
BABCIU! (NEM AI = E makna Z 


(Ostorożno. babuszka!) 


Barwna komedia o 


Dokamentałnych w 
reportaż z — jednej 
pie — ogkrywkowej 
w Turoszowie. 


Koszewierowa 


ży, która z własnej inicjatywy buduje ś M 3 
4 prowincjonalnym miasteczku. Twórcy w_ pew- Ej JP 
Mych sytuacjach nawiązują do świetnych wzorów AEKIEJCIE 
Bedł Aleksandrowa z Jat trzydziestych. HEJEJE 
AJJEJIE 
5 ŚŚ 


Dodatek: „Ziemia i węgiel*. Realizacja: Luc- 
jan Jankowski. Produkcja: Wytwórnia Filmów 


USKRZYDLENI 


(Leute mit Fliigeln) 


Film w polskiej wersji 
jezykowej. A 
Scenariusz: Kar Georg KJ 
$gel i Paui Wicns schematyczny film znanego 
Reżyser („Gwiazdy”) reżysera o lo- 
sach — ukazanych w retro- 


spekcjach — niemieckiego ko- 
munisty w okresie hitlerow- 
Wykonawcy: Erwin Ge- _ Skim. 

schonnek, Brigitte Krause, 
Hilmar Thate, Rosita Fer- 
nandez, witheim  Koch- 
Hooge, Mathilde Danegzer. 
Franz Kutschera, Norbert 


* 


perypetiach grupy młodzie- 
jetlicę 


TYTUŁ FILMU 


Michalekk 


B. 


Bukowiecki 
Plażewski 


8. Janicki 
Pitera 


A. 
z: 
r. 


Szlachectwo 
zobowiazuje 


Warszawie. Dynamiczny 
z największych w Euro- 
kopalni węgla brunatnego 


Wrzesień 


Sce Kurt Nachmann 
Rczyseria: Franz _Antel 
Zdjęcia: Hans Heinz Thever 


ariusz 


Muzyka: Johannes Fehrinz 

Wykcenawcy: Cara — Heidi Brlhi, Conny_ Meister 
— Gerhard Riedmana. Pipo — Hans Moser, Do- 
ris Hoff — Elza Andersen, Jeset Meinrań, Frite 
Eckhardi, Erik Frey. 

Produkcja: Hope — Filmproduktien (Austria) — 


1: 


* 


fiim dia micdzieży © przygodach człon- 


Barwny 
6 Dydaktyka połączona 7 sen 


ków trupy cyrkowej. 
1ymentalizmem. 


króla”. Scenariusz 
FE. Sturlis. Zdjęcia: 

3. Matuszkiewicz. Pro- 

Studio Małych Form Fiimowych w 
"Tuszynie. Dowcipna. miejscami ironiczna. po- 
swiastka filoze! moralem. Odznacza się 


oryginalnymi kt mi i Scenazrafią 


DZIECI CYRKU 


(Zirkuskinder) 


Miłość powraca 
wiesną 


Latawiec 
z końca świata 


Aleksander Jac 


REDA! 
(redaktć 
daktor 


VJE KOLEGIUM W SKLADZIE: 

naczelny). Stanisław Janicki. Tadeusz Kowalski (re- 

graficzny), Bolesław NMichalek (zastepca redaktora na- 
czelnego). Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). 


REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/21. 
lefony: redaktor naczelny — 6%5-85. Centrala 
Sekretarz redakcji — w, 473 dział krajowy — 


graniczny — w- 472, dział graficzny — w. 774. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Zespoły Realizatorów Filmowych, Cen- 

trala Wynajmu Filmów, Ireneusz Jaśkiewicz, Roman Sumik. 

archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Unifrance Film (Francja). 

Gamma Film (Włochy), Cine-Telc-Revue (Relgia), Film Revue 
(NRF), archiwum. 


Druk, Zaklady Drukarskie 
szawa. Marszałkowska 25. 


Wkięsiodrukowe BSW rasa", War- 
Naklad 136.00. Zam. 1 S-i. 


Numer oddano do droleu 25.1X.1561 r. 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 1/21, tel. 60-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę: 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu”. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłat: 
na Konto PKO Nr 1--1000%e Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zi. Cena pre- 
numeraty za granicą jest © 46 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przeaplaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych ..Ruch* w. Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konta Nr 1-4-1600%1. Egrem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kalpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ut. Srebrna 12. 


FILM 


TYGODNIK 


5 


Aaron 


AiimchGausen 


10 nowy fantastyczny film Karela Zemana, oparty na znanej 
powieści Gottfrieda Biirgera. Twórca zastosował w tym filmie, 
znaną już z „Diabelskiego wynalazku”, technikę trickową polegającą 
na łączeniu konwencji filmu rysunkowego i lalkowego z grą akto- 
rów. Oprawa plastyczna 'całości utrzymana jest w stylu sztychów 
Gustawa Dorć. 


Spośród niezliczonych przygód, jakie przydarzają się baronowi 
Miinchhausenowi w powieści: Biirgera, Zeman wycksponował w fil- 
mie pobyt bohatera w żołądku wieloryba, lot na olbrzymim ptaku 
i na kuli armatniej, a także perypelie na dnie oceanu. Wszystko 
to opowiedziane jest w formie 'snu współczesnego kosmonauty, 
który patrzy na romantyczne przygody Miinchhausena oczami czło- 
wieka wieku atomowego. 


W [ilmie gra wielu znanych aktorów czechosłowackich, m. in. 
Jana Brejchova, Miłoś Kopecky, Rudolf Jelinek, Rudoll Hrusinsky 
i Jan Werich. I 


Miłośników twórczości Karela Zeman 


informujemy, że „Baron 
Miinchhausen* ukaże się na naszych ekranach w roku przyszłym. 


